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0 bioSc wyborczy (imiaifcowany. Wyjazd marsz. Piłsudskiego da Osnowy zadecydowany
Z k ó ł Cb. D. o trzym aliśm y następujący 

artyku ł:

Nadchodzące w yb o ry  do ciał ustaw odaw ­

czych  m ają szczególne znaczenie. N ie  ty lk o  

d la tego , że odbyw ać się będą w  bardzo n ie­

w yjaśn ionych  stosunkach po litycznych , ale 

przedew szystk iem  d la tego , że w yn ik  ich za­

decydu je  na długie laita o ustroju naszego 

państwa. Pam_ętać bow iem  należy, że  now y 

S tjm  pędzie m ia ł pon iekąd charakter kon ­

stytuanty, bo w  m yśl art. 125 K onstytuc ji 

m arcow ej:

Drugi z rzędu na zasadzie tej Kon­
stytucji wybrany Stjm może dokonać 
rewizji Ustawy Konstytucyjnej własną 
uchwałą powziętą większością trzech pią­
tych głosujących, przy ooecnośd conaj- 
mniej połowy ustawowej liczby posłów“ . 
2 e  Sejm  skorzysta  z tego  prawa, nie 

u lega żadnej w ątp liw ości. W szak  i  w  po­

przednim  Sejm ie usiłowano przeprow adzić 

zm ianę K onsty tu cji, a  wnioski w  tym  k ie ­

runku zgłaszano jeszcze  przed wypadkam i 

m aiow ym i. R ew o lu c ja  m ajow a w yraźn ie w y ­

w ies iła  hasło napraw y ustroju F zeczyoospo  
lite j.

N ie trzeba się łudzić, by  reform a ustroju 

państw ow ego  poszła w  kierunku dla pań­
stwa korzystnym , jeś li n ow y  Sejm  b y łby  

gorszy , niż poprzedni. Społeczeństwo musi 

d o ło żyć  w szelk ich  sił, by z urny w yborcze j 

wyszedł Sejm  zd row y, pod w zg lędem  naro 

d ow ym  pew ny, pod w zg lędem  społecznym  

um iarkow any, pod w zg lędem  etycznym  w y ­

soko sto jący. T y lk o  tak i Sejm  nie dopuści 

do pogorszen ia  obecnego ustroju, w ykazu ją ­

cego  zresztą n iew ątp liw e braki. W chodzą  

w  grę  tak doniosłe sprawy, jak położenie 

now ych , lepszych fundam entów prawnych 

pod  gm ach R zeczypospo lite j. W iem y  już 

z dotychczasow ych  ośw iadczeń niektórych 

stronnictw , jak szalone istn ieją wśród nich 

pom ysły  w zakresie zm iany konstytucji. 

Au tonom ja K resów  rów nająca się rozbiciu 

państwa, szkolą bezw yznan iow a, rozdział 

K ościo ła  od państwa parcelacja  ziemi bez 

o d s zk o d o w a n i oraz upaństwowienie szere­

gu  przedsięb iorstw  pryw atnych , zapew nie­

nie w ład zy  w ykon aw cze j p rzew agi nad w ła ­

dzą ustaw odaw czą, da leko idące próby so­

c ja lizac ji —  «rtd ty lk o  k ilka  p rzyk ładów  

św iadczących  o tern, jak  n iek tóre ugrupo­
w an ia  w  Polsce w yobraża ją  sobie przyszh 

ustrój państwa. Jeśli te gruny zw yciężą  

w  w yborach , pirzyszlość nasza będzie p ow aż­

nie zagrożona.

Stąd też to ła tw o  zrozum ieć n aw o ływ a ­

n ia do utworzenia, b loków  w yborczych . P rz y ­

w ó d cy  stronnictw  rozum ieją bow iem , że M .  

ko p rzy  skupieniu jak n a jw :ększych sił za ­

pew n ią sobie zw yc ięs tw o  wwborcze. N a  le ­

w ic y  po lityczne j do jrzew ają  już podobno 

b lok i: m niejszości narodow ych , oraz PPS . 

i  W yzw o len ia , Grupy cen trow e i p raw icow e 

ró w n ó ż  podejm ują rozm ow y na tem at soju­

szów  w yborczych . Jedne i  drugie dążą do 

zapew nien ia  sobie zw ycięstw a.

Jalk w obec tych  stosunków n a leży  pa­

trzeć  na hasło w ie lk iego  bloku um iarkow a­

nego od N . D. po przez Piasta i  Ch. D. do 

P ra w icy  N P It .?  Pow szechne panuje p rzeko­

nanie, ze tak i b lok  m óg łb y  doprow adzić do 

konsolidacji żyw io łów  państw ow ych  umiar- 

<>' a m -h. katolick ich . łb y  to  b lok , k tóry

n iew ątp liw ie  odegra łby przy  w yborach  d e ­

cydu jącą  rolę. Co do znaczenia tak iego b lo­

ku niema różn icy  pog lądów . Zachodzi ied. 

nak pytan ie, c zy  istn ieją realne warunki dla 

utworzenia tak iego  sojuszu w yborczego . Od­

pow iedź na to pytan ie w ypada  praw ie bez­

nadziejnie. Szkopuł stanow i N. D., k tóra 

w  ostatnich latach utraciła  nie ty lk o  na 

w pływ ach , ale i na opinji. Z  tern każdy  real 

n y p o lityk  musi się lic zyć  poważnie i d o ­

brze rozw ażyć, c zy  przez sojusz w yb orczy  

ze stronnictwem  budząeem w  społeczeństw ie 

cona jm rie j dużą nieufność, może narazić 

w łasne stronnictwo na szkody. C zy ry zyk o  

sojuszu z N . D. rów n ow aży  fak t istnienia 

w ie lk iego  bloku, rozporządza jącego odpo­

wiednim  aparatem  w yborczym , silnego p ro ­

gramem w yborczym

Zw iązek  ludow o-narodow y, tak w ielce 

zasłużony w  walkacb o n iepodległość pań­

stw ow ą nie umiał dostosować sw ojego p ro ­

gramu do now ej sytuacji, jaka  w ytw orzy ła  

się po uzyskaniu te j n iepodległości. I  stąd 

ta chwónjność w  posuiręciach tego  stronnic­

twa. Program  nacjona listyczny nie ma już 

w  n iepod ległej Polsce tej s iły  a trakcy jnej 

i coraz m niej m oże liczyć  na powodzenie. 

W  "warunkach pow ojennych  w idok i rozwoju  

m ogą miech,ugrupowania o wielkich, progra­
mach społecznych T a k iego  program u N. D. 

nie m iała i mimo usiłowań w y tw o rzyć  nie 

mogła. W  następstw ie braku nowoczesnego 

programu zw olenn icy  N . P . opuszczali i opu­

szczają je j szeregu 11 e m oże ich nawet 

u trzym ać stanow isko opozycy jne, jak ie  Zw. 

ludow o-narodow y zaim uje w oboc rządów  po . 

m ajowych. T o  stanow isko nie przyn iosło 

N. I). ani w  parlam encie, ani w  kraju po­

ważniejszych sukcesów. O pozycja zaś dla 

opozyc ji, a taką uprawia Zw iązek  ludowo- 

narodow y. nie m oże znaleźć uznania nawet 

wśród przeciw ników' obecnego regimu. W y ­

bory najbliższe, nie będą się odbyw ały , jak 

to sądzi N . D., pod  hasłami: za  rządem  lub 

p rzeciw  iząd ow i. bo tak ie  stanowisko nie 

odpow iada ani istotnym  nastrojom  społe­

czeństwa, ani też nie może stanow ić progra ­

mu działa lności w  nowym  Sejm ie. Hasiami 

w yborczem i będą: naprawa ustroju R zec zy ­

pospolite j, p rzyw rócen ie zachw ianej praw o­

rządności, obrona w artości narodow ych , za­

grożonych przez pewne poczynania rządów 

pom ajowych. Stronnictwo, fctóre za cały 

program w~yborczŚg w ysuw a jedyn ie  walkę 

z rządem, nie m oże lic zy ć  na zwycięistwo.

o trzeba sobie pow iedzieć w yraźn ie, by 

uniknąć złudzeń, Z tych wszystk ich  przv- 

ozyn u tworzen ie w ie lk iego  bloku z N. P . w y ­

daje się rzeczą mało prawdopodobną.

Natom iast n a leży  kon tynuow ać projekt 

u tworzen ia m ożliw i0 dużego bloku w ybor­

czego  um iarkowanego choćby i bez N. P . 

K on ieczność bloku tak iego  narzuca sic sa­

ma, przez się w obec akc ji m n iejszości naro­

dow ych , lew ic y  polskiej i różnych grup sa­

nacyjnych. I  jakko lw iek  dla Oh. B ., która 

c>eszy się w  kraju jak  najlepszą opinją. b y ­

łob y  na jkorzystn ie j pójść do w yborów ' sa­

m odzieln ie —  to  jednak, ze w zg lęd ó w  na 

w ie lk ie  zadania now ego  Sejmu, zapewne 

gotow a  będzie  ponieść1" o fiarę ze sw o jego  

interesu party jn ego , b y  interes państwa 

odniósł jak  najw iększą korzyść.

Zabrzeski.

Warszawa. (Telef. wł.). „AB C “  twierdzi, że 

wyjazd marszałka Piłsudskiego do Genewy zo­
stał zadecydowany i że premjer wyjedzie we 

środę w południe przez Wiedeń do Genewy, do 

kąd przybędzie w piątek. Premjer pojedzie wa­

gonem salonowym Prezydenta Rzpltej. W  wago 

nie przygotowane są 4 miejsca specjalne. Pismo

twierdzi, że angielski minister spraw zagranicz­

nych Chamberlain wystosował do marszałka p i{ 

sudskiego list-, w którym wyraża, wobec zapo­
wiedzi „tego przyjazdu do Genewy, chęć odbyca 

narad nie tylko w sprawach polsko-litewskich, 
ale również w kwestjach ogólnej polityki.

Ks. kardynał Hlond o marsz. Piłsudskiego.
Warszawa. (Telef. wl.) Ksiądz prymas Hlond 

w drodze do Rzymu zatrzymał się w Warsza­
wie i w niedzielę wieczorem był u nremjera 
marsz. Piłsudskiego na naradach, które doty­
czyły stanowiska rządu wobec Kościoła i wy­

konania konkordatu. Po naradzie p. premjer 
przyjąi naczelnika wydziału wyznań religijnych 
w ministerstwie wyznań religijnych i ośw. publ. 
p. Gknlicza.
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P. P. S. jeszcze nie pogodziła się z Wyzwoleniem.
; Warszawa. (Teief. wł.) W  poniedziałek wie­

czorem toczyły się obrady PPS. i Wyzwolenia 
nad utworzeniem bloku. P o  uchwał decyduj? 
cyoh nie doszło, n aW y  ich oczekiwać dopiero 
w przyszłym tygodniu.

Żvdzi radża.
Warszawa. (A W T  Wczoraj odibyia się nara­

da szeregu stronnictw w sprawie bioku mniej­
szości narodowych. Na naradę przybyli przedsta 
wiciele syjonistów, Mizrachistow. Hitachduth, 
stronnictwa ludowo demokratycznego, bcznar- 
tyjnych żydów religi:nych, centralnego związku 
rzemieślników. Poseł Criinbaum złożvł rarawo- 
zdan-ie z pertrakacji. poczem nastąpiła dyskusja 
w czasie której wszyscy niem?.l mówcy wypo- 
wiedze!: się za wstąpieniem do bloku. Przedsta­
wiciele rzemieślników i delegacji stronnictw lu­
dowo-demokratycznych od decyzji na razie się 
nowstrzymaH.

Gzy kupsy żydewsny w stąpią do bloku 
m niejszości?

Warszawa. (Te le f wł.) Kupcy żydowscy nie 
mogą się zdecydować, jakie zająć stanowisko 
przy nadchodzących wyborach Przy wyborach

poprzednich uczestniczyli w bloku mniejszości 
narodowych, obecnie zaś sfery kierownicze w y­
wierają na nich nacisk, by do bloku nie przy­
stępowali. W  rokowaniach o blok mniejszości 
przedstawiciele kupców żydowskich brali udział, 
aie akcesu do bloku nie zgłosili. Poseł W iślicki 
wyjechał z wycieczką gospodarczą do Berlina, 
wskutek czego "wszelkie rokowania zostały od­
roczone do czasu jego powrotu. Poseł W iślicki 
byl przed wyjazdem u wicepremjera Bartla i od­
był z nim długą naradę.

SZUKANIE KOMISARZY WYBORCZYCH  
W  W ARSZAW IE.

Warszawa. (A W ). Wobec przewidywania 
utworzenia w Warszaw,e około 18-tu tysięcy 
obwodowych komisyj -wyborczych do Sejmu i 
Senatu jest rzeczą bardzo trudną wyszukanie 
odpowiedniej liczby i odpowiednich kandyda­
tów na członków komisji, W  związku z tern 
p. mmister spraw wewnętrznych zwróci! się do 
ministrów skarbu, komunikacji^ wyznań relig ij­
nych i oświecenia publicznego z prośbą o wy­
danie podwładnym władzom polecenia, aby nie 
czyniły trudności urzędnikom w przyjmowaniu 
przez nich stanowisk członków komisu wybór 
czych.

Ufo drodze do ijorczuimma francus cn-włoskiego.
Warszawa (Telef. wł.) Przed wyjazdem do 

Ren°wy Briand podipiijał z ambasadorem wio 
skini w  Paryżu modus viver.di w spraw i po­
bytu obywateli włoskich we Francji. Układ ten 
jest zredagowany w bardzo serdecznym tonie.

politycznych uważają ten akt za nierwszy etap 
na drouze zbliżenia wiosko francuskiego. Fran­
cuskie ministerstwo spraw zagranicznych me 
ukrywa wcale, że innych etapów należy oczeki­
wać w najpbliższej przyszłości. Pośrednikiem

Francja zadokumentowała nim swoją życzliwość w układach był rumuński poseł w Paryżu —
dla Włoch i zainaugurowała rozmowy dyploma Diamandi.
tyczne, oczekiwane no obu stronach. W  kołach |  nr>---

Rada Ligi Narodów.
Genewa. (P .A T ) Szw. Ag. Tel. Pod przewo-1 w uzupełnieniu 'prawozdania pewnych wyń- 

dniotwem przedstawiciela Ghin Czang-Luo ze- śnień przyczeir. podkreślił, że 28 Krajów, które 
brała się dzisiaj Rada Ligi Narodów na 48 se- komitet odwiedził ooćjęły roważne zarzadze- 
sję. Na wniosek sir A . Chamnerlaina posta ria w sprawie zwaiczaria zbrodriczegc oroce- 
nowiono odroczyć dc następnej sesji sprawę ńeru handlu dziewczętami, 
konfliktu wegiersko-rumuńskiego, dotyczącego 
wywłaszczenia optantów węgierskich w Sie­
dmiogrodzie. W  międzyczasie oba rządy będą 
miały sposobność dojść dc porozumienia na 
drodze beznośrednich rokowań.

Genewa. (PA T .) Rada L ig i Nar postanowi­
ła dziś przekazać prośbę rządu portugalskiego 
dla udzielenia finansowej i gospodarczej odbu­
dowy Portugalji finansowemu komitetowi Ligi 
Narodów ora-z powziąć decyzje w tej sprawo.* 
na następnej sesji Rady. Z kolei po wysłucha­
niu sprawozdania sir Austena Chamberlaina,
Rada postanowiła opublikować drugą część 
sprawozdania komitetu rzeczoznawców w snra- 
wie zwalczania handlu kobietami i dziećmi.
Przewodniczący kompotu płk. Snow udzielił j    liJiiT j

O b ra z k ó w  koiendowych
największy wybór nosinda
J ó z e f  A r g r a b a j t i s

w  K r a k o w ie ,  ul. św. Tom asza 20. 
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Partyliuctwo organizacji nauczycielskiej.

One "d a j zw róciliśm y uw agę na p rzyrze­
czen ie złożone p rzez p. min. D obm ek iego  
d e lega c ji Zw iązku  N . S. P., że w yda  zarzą­
dzenia, aby „n ie  dopuścić do w yw ieran ia  
iak ie jk o lw iek  presji, ogran icza jącej sw obo­
dę przekonań politycznych  nauczycie li14. —  
Rów nocześn ie w yraziliśm y przypuszczenie, 
c zy  cała ta  scena nie jes t „tr ick iem 41, za  k tó  
rym  k ry je  się dążność do w ciągn ięc ia  Z w ią ­
zku N . S. P. do kam panji w yborczej.

N adspodziew an ie szybko spraw dziły  się 
nasze przew idyw an ia . A lb ow iem  o s ta tra  
„E p o k a ’ 4 przynosi w iadom ość, że w  dniu 3 
b. m. odbyło się w Tarn ow ie  zebranie 200 
d e lega tów  „O gn isk44 Zw iązku  N . S. P ., na 
fetorem po w yrażen iu  uznania dla p. Marsz. 
P iłsudskiego postanow iono czynn ie w ystąp ić 
na czas w yb o rów  po stronie obozu rządo 
w ego . /

„Celem zaś —  pisze „Epoka14 —  zorga­
nizowania pracy wybrano nauczycielski 
okręgowy komitet wyborczy, k tóry ma po­
kierować całą akcją w powiatach, wscho­
dzących w  skład tarnowskiego okręgu w y­
borczego. Nadto uehwudono powołać do iy  
cia nauczycielskie kom itety powiatowe, któ­
rych zadaniem byłaby akcja na terenie po­
szczególnych powiatów41 

, -rA  w ięc  jest to  już zupełnie otw arte
w c iągn ięc ie  organ izac ji zaw odow ej nauczy­
c ie ls tw a  do akc ji w yborcze j. N ie  w iadom o 
jak sie to da pogodzić  z  zapewnieniam i rzą­
du, że  będzie tęp ił p a rty jn ic tw o  urzędników  
państw ow ych.

0 dobra poduchowne.
„P o la k -K a to łik 44 odpow iadając „E p o ce44 

!  pos. Czapińskiem u z  „R o b o tn ;k a 4‘ pisze: 
„A n i Stolica Apostolska w  Konkordacie, 

a ri Biskupi polscy w  obecnych układach 
% rządem nie domagają się natychmiasto­
wego uiszczenia ekwiwalentu zrabowanych 
dóbr. Sprawa ta ma być uregulowana w  o- 
sobrym  układzie, przewidzianym w K on­
kordacie. Zapewne zostanie rozwiązana 
y  sposób kompromisowy: Rzad zwróci du­
chowieństwu cześć dóbr i pewną ilość zabu­
dowań kościelnych, pozostających dotych­
czas wr ręku Skarbu i  władz państwowych, 
co  do i,eszty  zadecyduje Stolica Sw., po­
zostawiając je zapewne w  ręku uotycKoza- 
aowych posiadaczy-adniinistratorów44.

-  P on ad to  „F o ia k -K a to k k 44 stw ierdza że 
je s t przesadna c y fra  5 m iliardów  ( ! )  z ł jako 
wartość dóbr poduchow nych , podaną pm ez 
„E p o k ę44. W  rzeczyw istości jes t ona daleko 
mniejszą.

Monarchiści chcą pouczyć sią 
z konserwatystami.

’ i „D zfen  Po lsk i44 donosi, że  n s  zebrań u 
ziem ian w  P n em yś lu  przedstaw iciel Monar- 
eh istm anej Org. W szochstanow ej p. Gru­
chała

„opowiedział aię za samodzielną akcją stron­
nictw konserwatywnych, zblokowanych % or­
ganizacją monarchistów, k iora w  tej chwili 
jesz jedynem, opartem o  program zachowaw­
czy, ugruntowaniem polityczncm44.

- W  tym  duchu zg łos ił też  rezolucje;, k tóra  
zosta ła  p rzy ję ta .

„Jednocześnie ucrwalono przekazać fun­
dusze przeznaczone przez Ziemiaństwo na 

[ wy bory w  okręgu przemyskim Monarchi- 
stwczno5 Orsrani racji W&zechstanowej na rę­
ce upełnomocnionego przedstawiciela Zie- 
miaństwa Ziemi Przemyskiej, ks. L. Sa- 
iłiehy".

R ów n ież w  "Warszawie na politycznem  
ftebraniu dyskusyjnem  p rzyw ód cy  M O. W . 
dom agali się
-  ^przyspieszenia akcji komitetu zachowaw­

czego. nie czekając ingerencji rządu i pod­
kreślając, że M O. W, wolałoby iść do wy­
borów sama. aniżeli zgodzić się na narzu­
cenie jej współdziałania z elementami SKom- 
promitowanymi nagonką iprzeciwrdigijną 
i  memoralnerai metodami działania,41.

T a k  w ięc  mimo d ługiej i tak  w ycnw ala  
nej przez „O zas44 akcji konsolidacy jnej obóz 
konserw atyw ny jesd n iezdecydow any i nie 
w ie , co robić.

Nauczycielstwo a akośa Związku N.S. P.

B B C BMEaa <łmi_

Zamach dvnmtcurj w 8ofji.
Sofja. (PA T .) Sktbkiem eksplozji dynami­

towej zoetal wczoraj wieczorem zniszczony ka­

bel elektryczny, na skutek czego miasto po­

zbawione zostało światła na przeciąg jednej 

godziny. Również i komurrkaeja została czę­
ściowe unieruchomiona. Zaalarmowana policja Pertraktacjach’4 ô ktć-yćh .p o l-ze fc tw

. . .  . . . .  bbzej pomformowane me jest) stał na stano-
ufcrzymyw da, porząde*, poważniejszych zaisr że Wileńszczyzna prawnie należy "do
me nyło. Dochodzenia za sprawcami zamachu p ą Wy a tylko faktycznie jest pod władzą Pol­
nie dały żadnych rezultatów. ski. T e  śmieszne w yw ody prawne kowieńskie-

*— — o : o—r— —l go dyktatora, opierają się na 2 podstawach.

W  związku z poruszoną przez nas sprawą 
ostatniego Zjazdu Związku N. S. P. otrzy­
maliśmy szereg listów z kół nauczycielskich. 
Ich autorowie protestują przeciw antykato­
lickim uchwal mm Zjazdu, jednak nie chcą, 
n:estety, publkanie występować. Pozatem 
nadesłano nam następujące dwa artykuły:

P R Z Y C Z Y N Y  OPORTUNIZMU.

K to  interesuje się ideologją organizacyj nau­
czycielskich ten wie, co sądzić o Związku Po l­
skiego Nauczycielstwa Szkół Pow .“ . h zw. 
LOgnisku44. Nigdzie zaś szeroki ogół nie jest 
tak poinformowany o tendencjach Związku, jak 
w byłych dzielnicach pruskich, a to dzięki te­
mu, że nauczycielstwo tamtejsze było i jest na- 
wskróś katolicki i wierzące. Z początku nau­
czycielstwo to  z przerażeniem patrzyło na pracę 
„Oguinka14 na- polu religji; później oswoiło się 
z tern* walcząc z nią jedynie przy pomocy orga 
zacji o ideolcgji chrześcijańskiej, t. zn. JSto- 
warzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nau­
czycielstwa44. A  że walka jest ciężką, o tern 
wiedzą wtajemniczeni.

Co do puehvały“  ostatniego zjazdu Związ­
ku Polskiego Naucz, trzena zaznaczyć, że ma­
ło jest ona znaną. Jak słusznie podkreślano 
w artykule „Głos mają rzesze nauczy ci elslwa44. 
ogół członków „Ogiraka44 bynajmniej nie zali­
cza się do radykałów, a nawet śmiem powie­
dzieć, w  duszy nie zgadza się z duchem podob 
nych uchwał, Lecz się im czynnie rie  przeciw­
stawia- Członkowie zaś Stuwarzyszenia Ch. N. 
N., co najwyżej wzruszają ramionami i scep­
tycznie patrzą się na przyszłość. Dlaczego? 
Otóż dw'o zasadnicze rzeczy są tego powodem!

Pierwszą, to —  dzisiejsze prądy polityczne 
Zbyt znaną jest faworyzapja „Ogniskoweów44 —  
przez koła będące u steru i zbyt krzykliw ie 
chełpią się Związkowcy swoimi wpływami.

Drugą jest to, że Stowarzyszenie nie robi 
tego dla swoich członków co robi Związek.

Trzeba jeezeze wspomnieć, że do „Ogniska44 
i księża gdzieniegdzie należą. Ze nauczyciel­
stwo (członkowie Zwią/Jku) dla. świętej zgody 
mer opiera, 6ię uchwałom, o Których pisał ..Głos

Narodu44, jest dziwne. Ze jednak księża-związ- 
kowcy stanowczo nie protestują, to jeszcze dzi­
wniejsze. Mam wrażenie, że księża należą do 
organizacji nauczycielskiej dlatego, by przez 
współpracę wpłynąć dodatnio na resztę człon 
ków. W  pierwszym więc rzędzie należało się 
spodziewać protestu ze strony księży —  człon­
ków „Ogniska44.

W iem y natomiast, że poparcie Stow, Cn. N. 
Nr. ze strony duchowieństwa jest nikłe. Gdyby 
conajmniej wszyscy księża-katecheei popierali 
słowem i czynem Stowarzyszenie, zapewne by­
łoby inaczej-

W  Tychach, dnia 1 grudka 1027 r,
Ryszard Wydra, 
poseł na Sejm 81.

ZW IĄ ZE K  N. S. P. ZAW SZE BUDZIŁ
z a s t r z e ż e n i a .

A  oto drugi list: „Okólnik ministra Bartla 
nie zawierający żadnej zgoła nowości w ćwicze­
niach i praktykach religijnych młodzieży szkol­
nej, żądający jedynie .spełnienia tych powinno­
ści rebg'jnvch, które i za czasów aurtrjackicb 
zawsze w  szkole obowiązywały, powinien się 
był raczej spotkać z uznaniem nauczycielstwa 
polskiego i katolickiego. K tóż bowiem bardziej, 
jak pedagodzy, z własnego doświadczenia wie­
dzieć powinien, że bez pomocy środków nad­
przyrodzonych, bez modlitwy i Sakramentów 
św. celu i ideału wychowania osiągnąć nie' 
zdoła.

Stanowisko Związku, wrogie Kościołowi 
i akcji wychowawczej katolickiej, budzdo od 
początku irtnienia poważny niepokój i obawy 
w szeregach szczerze po katolicku usposobione 
go nauczycielstwa, powodując w  następstwie 
odpowiedni protest, reakcję i wycofywanie się 
z grona członków Związku. Gbecnie sprawdza 
się tylko to, z czem się Związek na łamach 
„Głosu nauczycielskiego44 wcale nie ukrywał —  
acz obawy w  tym kierunku uznawano za zbyt 
daleko posunięte i nieuzasadnione.

Wojnicz, 3 grudnia 1927.
Wanda Fmtówna, 

b. nauczycielka i kier. szkoły.

„jak dawniej na dzi.kfeh stopach naszych 
kresów, praca dzie jedynie pod osłoną broni, 
gd>zie brat nie może łatami widzieć brata., mat­
ka umierająca nie może pożegnać na łożu 
śmierci dzieci...”

Otwarcie granic L itw y  będzie pożytecznem 
dla północno-wschodnich z.eni Polski, a jeszcze 
bardziej dla Litwy, której życie gospodarcze 
cierpi bardzo z powodu zaniku żeglugi na 
Niemnie i tranzytowego ruchu kolejowego.

4 Rada L ig i Narodów powinna więc skłonić 
L itwę do zakończenia „w ojny4*. Czy jednak po­
trafi, niewiadomo. L :twa, chociaż jest matem 
państwem, nie krępuje się zbytnio poleceniami 
L igi. Przyteim niewiadomo, czy Rada L ig i Na­
rodów wyda orzeczenie jednomyślne. A  we­
dług art l5  paktu L ig i Narodów, jeśli Rada 
Ligi Narodów wyda jakieś orzeczenie nie je ­
dnomyślnie, to członkowie L ig i mają swobo­
dę działania czyli mogąt nie zwazając na orze­
czenie, rozpocząć nawet wojnę. W-obec tego 
Rada. L. niejednomyślnego orzeczenia napewno 
nie wyda. Może bedzie zwlekać, badać, wysy­
łać kom.feje lub może przekaże zatarg pełnemu 
Zgromadzeniu. Byłoby to zgodne z dotychcza­
sową. tradycją Ligi. ale nie byłoby sukcesem 
Pol dci. Jest jednak nadzieja, że dyplomacja 
polska żądania swe przeprowadzi. Opiuja świa­
ta naogćł pouziela stanowisko Polski i żąda 
likwidacji „w ojny44, Z tym nastrojem Rada 
L ig : Narodów będzie mtusiala się liczyć. W  Ra­
dzie mają glos Niemcy, ale są też inne mocar- 
stwa*, które jeżeli nie za pośrednictwem Ligi, 
to przez bezpośredni naciek mogą L itw ę do 
zgody z Polską zmusić. S. S.

Czy Liga flarotfówruzstrzypia spór poisko-litewskf?
Jf ®cze niedawno wydawało się, że Rad i Jedną jest traktat sowieckoditewski, przyzua- 

Lig.i Narodów^ zajmie się ty lko sprawa szkół "ący W ilno Litw ie, a zawarty w  lecie 1920 r,, 
poi kich n L itw ie i  litewskich w  Polsce. Było- j w czasie pochodu bolszewików na Warszawę, 
by to  o la Polsiki niezbyt 'korzystne, bo odezwa drugą podstawą u roszczeń litewskich jest 
2 lauczycie pclsl.eh, więzionych rzekomo układ polsko-litewski, zawarty w październiku 
w  V omiach. po której nastąpiły represje w sto* 1920 r. w  Suwałkach. Litw ini nie wspominają 
sunl-.u tó Lit w nów  w  Polsce, była najprawdo- j jednak, że oba te akty prawne zostały przą-' 
podebniej falsyfikatem, Wbldemaras kategory- J kreślone przez późniejsze, daleko ważniejsze, 
om ie zap-zt-czał wiadomościom o prześlado- Sowiety podpisały w  dniu 18 II I  1921 Traktat 
waniu szuoLichwa polskiego G djby się okaza- Ryski w którym  zrze.cły się wszelkich praw 
ło, mówił prawdę, to niewątpliwie stanowi- do ziem położonych na zachód od obecnej li- 
sko L L w j w  Genewie stałoby się mocniejszem.

Jednakże spiawr szkół ntn i e i szoś c i o w y ch
w obu państwach zeszła na pian dalszy Przy-

1 położonych na zachód od obecnej 
nji granicznej i wszelkiego mieszania się 
w spory terytorialne polsko-litewskie. Ponadto 
mocarstwa koalicyjne w  dniu 15 I I I  1923 wy-

słotrły ją  inne, zasadnicze kwestje, wysunięt e znaczyły granice polsko-litewską. L itw a po win 
na porządek dzienny t-rzema ostatnlemi nota- na załom uznać obecną, legalną granicę i na­
mi rządu ’ oidemarasa oraz energiczmem; wiązać z Polską stosunki dyplomatyczne, 
oświadczeniem premjera Piłsudskiego. Premjer komunikacyjne i handlowe. Dotychczas Litwa 
IftewsM skarżył się, te  'zęść prasy po lsk ie j; żądanie to kategorycznie odrzucała. Obecnie 
prowadzi kampauję antylitewską Ż9 rząd poi- Rada L igi NaiOdów DCwinna zmusić L itw ę do 
ski popiera emigrantów politycznych z L itw y ; zmiany stanowiska. Ma do tego prawo. Dwaj 
etc, O w iele męższe zarzuty postawił W  o! rlc -. członkowie L ig i Narodów me powiintni poz.c- 
marasowi p priunjor Piłsudski. W  wywiadzie, j stawać w stanie „w ojny44, chociażby bezkrwai- 
jdzteionyrą Pol. Agencji Telegraficznej, oświat! wej. Woldemaras’ łagodzi wprawdzie ten tak
ozył, że L itw a rozpoczęła mobilizację i że wo­
bec tego „w isi groza w ojny41. Woldemaras 
i temu zaprzecza; przedstawicielowi „Deutsche 
Allgemeine Zeitung41 powiedział, że Litwa nie 
zmobilizowała ani jed .iego(l) żołnierza i że Die 
wie, czy może te samo powiedzieć o Polsce.

Niema oczywiście powodu przypuszczać, 
że p. Woldemaras mówi szczerą prawdę. Z dru­
giej jednak strony trzeba jeszcze raz podkre­
ślić, że źle Aulą. Interesom dyplomacji polskiej 
te pisma, które świadomie rozszerzają wiado-

uinmile w Genewie słyszany wyraz i twierdzi, 
że to jest właściwie tylko gra słów, a p. Sidzi- 
kauskas oświadczył w Berlinie, że już w  sty- 
ezn-u 1922 r. Poteka i Litwa zobow.ązaly się 
wobec L ig i Narodów, żo wstrzymają się od 
wszelkich kroków zaczepnych przeciwko sobie. 
Tasnem jest jednak, że te dawne deklaracje 
nie wystarczają i że obecny stan rzeczy za­
wiera groźbę prawdziwej wojny. A  zresztą 
pomijając już kwestję niebezpieczeństwa woj­
ny, w imię gospodarczego i kulturalnego roz-

mośei ampełrrfc nieprawdziwe Juto przekręcone, j woju świata należy żądać usunięcia tej anoma- 
'.e należy pisać, że rząd Y  oldc-imarasa już ■ jw jaką j est szczelne zamkniecie granicy, 

upadł wrzględnie lada godzina runie, nie n a leży . skutkiem czego według słów p. premjera Pil- 
eż wyolbrzymiać pogłosek o gromadzeniu sudskiego 

wojsk litewskich nad granicą polską. "Wszyst­
kie te alarmujące doni°sienia miały tę dobrą! 
stronę, że zwróciły światu uwagę na niebez­
pieczeństwo zakłócenia pokoju nad Niemnem 

przekonały zapewne ezłonków Rady Ligi, 
że z rozstrzygnięciem sporu polsko-litewskiego 
d-łużej zwlekać nie można. Gdyby jednak W ol- Minister Spraw Wewn w  dniu 2 grudnia 
demaras zdołał udowodnić, że jest zwalczany jb . r. wydal okólnik do wszystkich wojewodów 
przy pomocv kłamstw i fałszów, to wytworzy- j i do komisarza rządu na m. Warszawę, w  fetó- 
łaby się w Genewie atmosfera dla Polski nie- rym poleca poczynić już' teraz przygotowania 
życzliwa A  w tedy trudniej byłoby Pcdsc° do mających nastąpić wyborów, a mianowicie 
przeprowadzić swe główne, zasadnicze żąćń- j nakazuje następujące zarządzenia przygoco- 
nie, by L itw a zakończyła fikcyjną „wojnę’4. | wawcze:

P  premjer Piłsudski w swym wywiadzie 
powiedział, iż Woldemaras „w  wymuszonych na

o

Wojna studentów w Niemczech.
Niemcy mają obecnie —  wojnę. Tym  ra­

zem prowadzą ją studenci szkól wyższych 
z m'tn.isfmn pańskim oświaty.

Rzecz miała się tak, żo pruski gabinet przy­
jął wniosek min. oświaty, Beckera, o zmianis 
przepisów dotyczących organizacji studentów 
szkól akademickich. Tendencją m'ii,stra było 
ograniczenie „swobód’4 akademickiej organiza­
cji, stojącej pod wpływami naejonahstów. W ia­
domość o t.p® wywołała odruch w  kolach stu­
dentów. Min. Ijeckicr chciał go zlikw-idowac 
w zarodku, zarządzając plebiscyt po wyższych 
uczelniach: „za44 projektem, czy „przeciw11 
niemu.

W  tej i tak trudnej już sytuacji wystąpił 
nieoczeł iwanie min. oświaty i spraw wewnętrz­
nych Rzeszy, v. Keudell (z paztji nacjonalisty­
cznej). Przesiał mianowicie prezesowi orgari- 
zacii studenckiej telegram z wyrażeniem sym- 
patji dla zajętego stanowiska w  sprawie pro­
jektu pruskiego ministra. Rzecz jasna w yw o­
łało to naprężenie, dotąd jeszcze nie usunięte.

Pruski gabinet (składający się z socjali­
stów, demokratów i centrum) stanął solidarnie 
po stronie min. Beckera, do rządu Rzeszy w y­
da ł długi memorjał ze skargą na v. I' eudella 
i memorjał ten ogłosił. Rząd Rzeszy zebrany 
dla załatwienia tej sprawy przyjął oświadcze­
nie v. Keudella, że teleg.aru wysiał nie jako 
minister, ale jako onywatel. W  odpowieazi 
gabteet pruski zagroził, że zerwie wszelkie sto­
sunki z min. spraw wewnętrznych Rzeszy nie­
mieckiej.

Tymczasem zarządzony przez min. Beckera 
plebiscyt studentów odbył się i wypadł fatal­
nie dla jffojoktu ministra. Zaledwie 1/=« studen­
tów opowiedziała się za nim. Może to pocią­
gnąć duże trudności w następstwie.

Zarządzając bowiem plebiscyt studencki, za* 
pawico ział mim. Becker, że w  razie, gdyby się 
studenci oświadczyli przeciw jego projektowa, 
wówczas ustajo samorząd młodzeży akademie*1 
kiej, organizacja „Deutsche Studcnienschaft4* 
zostaje rozwiązana, państwo pruskie żadnej in­
nej nie uzna, a tom mniej nie będzie świad­
czyło finansowych subwencyj.

W ten sposób rozgorzała w Prusicch woj­
na studencką, której koniec, jest w tej chwili 
niewiadomy. Przeciw- studentom jest minister 
pruski oświaty, za nimi zaś minister, oświaty 
Rzeszy.

Przygotowania do wyborów,

1) W ojewodowie mają upatrzyć kandyda­
tów na członków okręgowych komisji wybor­
czych. 2) Starostowie i prezesi rad miejskich 
mają upatrzyć równteż kandydatów na człon­
ków okręgowych komisji wyborczych. 3) Wo­
jewodowie winni przedstawić ministrowi kan­
dydatów na komisarzy wyborczych. 41 W ła­
dze administracyjne pierwszej instancji win­

ny wyszukać kandydatów na członków obwo­
dowych komisji wyborczych. 5) Rady gmih- 
ne, wydziały powiatowe i inne władze samo­
rządowe mają dokonać wyboru po 3-cf) człon­
ków  obwodowych komisji wyborczy ch i za­
wiadomić o tern prezesa okręgowej komisji 
wyborczej 6) W ładze administracyjne pierw­
szej instancji powinny dokonać podziału po­
wiatów na obwody głosowania i wyznaczyć lo ­
kale wyborcze, oraz lokale urzędowe obwodo­
wych komisji wyborczych. 7) Naczelnicy gmin 
mają przystąpić do sporządzania spisu wybor­
ców do Seimiu i Senatu, przyczit*m należy 
uwzględnić, że wyborca rlo Senatu musi za­
mieszkiwać od noku, wyhorci, zaś do Sejmu
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od ptrzededmia ogłoszm ia wyborów. Nadto 
nr "lis tar poleca., aby właściwi referenci w urzę­
dach wujewód®kich i starościńskich jaknajdo- 
kładuiej zaznajomili się z przepisami ordyna­
cji wyborczej, oraz zarządzeniami ministra 
spraw wewnętrznych z r. 1922. dotyczącymi 
wyborów.

U D Z IAŁ  U RZĘD NIKÓ W  W  CZYNNOŚCIACH 
W YBO RCZYCH .

W obec przewidywanego utworzenia około 
18.000 obwodowych komisji wyborczych, w y­
szukanie odpowiedniej liczby kwałifkowanych 
kandydałów do tych komisji byłoby rzeczą 
nader utrudnioną,, gdyby z grona urzędników 
państwowych nie można było dobrać do tych 
komisji pewnej liczby osób. mających nadzo­
rować gminy przy8 sporządzaniu spisów w y­
borczych. Wskutek tego minister spraw we­
wnętrznych zwnótil się do ministrów: skarbu, 
oświaty, komunikacji i poczt i telegrafów 
z prośbą o wydanie podległym im władzom 
i urzędom polecenia., aby nie czyniły urzędni­
kom resortowym przeszkód w przyjęciu za- 
projonowanych im ze strony administracji 
ogólnej stanowisk członków komisji wybór 
czych, względnie obowiązków instruktorów.

Pismo to zostało podane do wiadomości 
wszystkim wojewodom dla należytego użycia 
personalu urzędniczego wyn.lenianyeb mini­
sterstw.

Echa Święta Młsaziezy na prowincji
KIELCE.

Dzień 13 listopada, jako uroczystość św. Sta 
uisława Kostki, patrona młodzieży, dał kielec­
kim: Stowarzyszeniom możność zaakcentowania 
swej żywotnej pracy organizacyjnej. W  dniu 
tym odbyły się dwie Wieczornice-Akadem je; 
rano zaś w czasie nabożeństwa młodzież przy­
stępowała gremjalnie do Stołu Pańskiego. Sto 
warzyszenie młodzieży mę.Jdej przy kościele 
św. Krzyża urządziło dn. 13 X I. Akademję po­
południową i śwdęcona wspólnie z wychowań 
lnami X X  Salezjanów7. Obór tych ostatnich w y­
konał piękne pieśni, udane były bardzo dekla­
macje, ze zrozumieniem i odczuciem odegrana 
sztuczka ,,Do wyższych rzeczy jestem stworzo­
ny". Przemówienie wygłosił ks. patron P ły ­
waczek. Obecny na Akademji ks. sekretarz jen. 
M. Połoska w nagrodę za- sprawność organiza­
cyjną młudzieży wręczył prezesowi Slow. obraz 
św. Stanisława Kostki z własnoręcznym podpi 
sem i błogosławieństwem na dalszą pracę ks. 
bisk. Łosińskiego. Wzruszona młodzież dzięko­
wała za cenną pamiątkę, w7zno?ząc gorące 
okrzvki na cześć Areypasterza. W  oktawę św. 
Stanisława Kostki dn. 20 listopada milą i bar­
dzo udaną była Akademja Stow. młodzieży 
przy katedrze. Stowarzyszenie młodzieży mę­
skiej było zaledwie w  stadjum organizacyjnym 
pierwsze niejako stawiało kroki, a dołożyło wie 
3e wysiłków, by wieczornica jak najlepiej w v 
padia. Ładna i niezwykle sympatyczne czynią­
ca wrażenie sala. od niedawna na cele młodzie­
ży przez k-i. bisk. oddana. gustown;e na ten 
dzień została udekorowana. Głębokie i pełne tre 
ści przemówienie wygłosi} do tłumnie zebranej 
publiczności ks. Bogdan Kielb. który z gorą­
cem umiłowaniem sprawy pomaga niestrudzo­
nemu w pracy nad młodzieżą ks. patronowi R. 
Błaszezakiewiezowi. Na Akademję złożyły się: 
obrazek sceniczny pt. .Z życia Stowarzyszenia 
na wsi“  dwa żywe obrazy z życia św. Stanisła 
wa, oryginalna w  pomyśle ..Fantazja —  po­
chód burzy1' (jako zbiorowa deklamacja) i chó­
ry. Jak złota nit-ka przewijała si? ustawicznie 
przewodnia myśl wieczornicy... M lodz:eż musi 
zrozumieć, iż jest przyszłością narodu i praco­
wać nad odrodzeniem kraju... a .praca ta to 
częstokroć „twardy bój", ale iść weń trzeba 
z -wi^rą i nadzieją, że dobro zwycięży i praw7da 
zajaśnieje Es-ka.

g p y b ó w .

Dnia 13 listopada br. jako patrona Polskiej 
Młodzieży, odoyło się w Grybowie uroczyste 
święto młodzieży, zorganizowanej w  Stowarzy­
szeniach Młodzieży Polskiej. Do południa od­
była się uroczystość kościelna, a popołudniu 
w sali Sokoła odbyła się uroczysta Akademja, 
z bardzo obfitym programem, na który złożyły 
się: śpiew, deklamacje, przemówienia i przedsta 
wienie. —  Dziwnem naprawdę je.st. że na Aka­
demję przybyła przeważnie ludność z pobliskich 
wiosek, podczas gdy z mieszczaństwa oprócz 
władz, które licznie przybyły, nie było nikogo. 
Mieszczaństwo grybowskie dało sobie tern postę 
powauem smutne świadectwo, że nie chce się 
interesować tak ważną sprawą, jaką jost#zdro- 
we wychowanie ndodzieży. T podobno w N. 
Sączu, Limanowej. Piwnicznej. Muszynie jest 
tak samo. Oby ten głos przestróg* doszedł do 
uszu odnośnych czynników danych m iadi^oby 
wreszcie zajęła się inaczej tą błąkającą młodzie 
żą. która winmo się skupić w Stow Młodz. Pol.

Jastrząb.

NUMER ŚWIĄTECZNY
„G Ł O S U  N A R O D U  ‘

z okazji Świąt Bożego Narodzenia w y jd zie  num er św iąteczny 
w  znacznie zw iększonej objętości. Obok w ie lk ie j i bogatej 
treści części red. zam ierza Administracja starannie wyposażyć

© Z I A Ł  O G Ł O S Z E Ń
T E G O Ż  NUM ERU 

Zlecenia prosim y nadsyłać najpóźniej do dnia 20 grudnia. 
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*Rzbczpespolita“ warszawska.
Niedawno przestała być warszawska „Rzecz 

pospolita" własnością pos. Korfantego, a zosta­
ła nabytą, przez grono działaczy ohrześcijańsko- 
spolecznych z prezesem Chaeińskim na czele. 
Nowi właściciele ogłaszają oświadczenie co do 
kierunku pisma, w którem czytamy:

„IV pracy nasz.cj opieramy się. jako na naj­
trwalszym fundamencie,   na etyce Chrystu­
sowej. W  mysi joj wskazań dążyć bodziemy, 
aby wszystkie dziedziny naszego życia, poru­
szane na łamach naszego pisma, przeniknąć je­
dnym duchem wiary w Boga, miłości Ojczyzny 
i sprawiedliwości społecznej". "

Pod oświadczeniem widnieją następujące na­
zwiska właścicieli obecnych pisma: Mo<5. W. 
Bitner, T. Biażejewicz, prof. dr. St. Bryła, St. 
Burian. J. Chaciński, ks. kam. Fr. Gąsiorowski. 
W . Groszkowski, mec. St. Janczewski, ks. prał. 
Z. Kaezyń.-ki, prof. irrż. Ant. Ponikowski, St. 
Smólski, inż Kaz. Tyszka, Fr. Zieliński.

tfajtańszem miastem w Polsce jest 
Łuck, nejdroższem Borysław.

Wedle statystyki warunków utrzymania 
w Polsce wvnika, że jeśli przyjmie się, iż kosz­
ta utrzymania w Warszawie wynosiły we wrze­
śniu 100, to jedynem miastem, w którem koszta 
te były wyższe, jest Borysław., centrum prze- 
mysłu naftowego. W  porównaniu z Warszawą 
wynosiło ono 101.03. Dalej w statystyce kią: 
Lw ów  91.07. Krakó^- 91.03, Tarnopol 85.03.' 
Przemyśl 83.02 Stanisławów 81.08. Stryj 81.00 
Równe 77.07, Kowel 77.0-1, Łuck 77.00. Jak 
więc z tego wynika, najtaószemi miastami 
w  Polsce są miasta wołyńskie.

Barbgrzyństwc.
Donoszą do Bydgoszczy z Kościelna, że na 

tamtejszym cmentarzu nieznani sprawcy po­
zdzierali ze wszystkich krzyży brurzowe i sre 
bme odlewy, wyobrażające Chrystusa. Podobne 
wypadki powtórzyły się również rrzed kilku 
dniami na cmentarzach w Pakości i Inowrocła­
wiu, gdzie pozrywano cale krzyże żelazne. Po­
licja czyni energiczne poszukiwania za złoczyń­
cami.

Rekord przestępczości 143 razy karany.
PrzedNsądero powiatowym w  Nowym  Sączu 

stawał za włóczęgostwo niejaki Toma z Pal- 
mowski, urodzony w Czechosłowacji, a przyna­
leżny do powiatu nowosądeckiego. Palmowski 
skazany tym razem na cztery dni aresztu, ma 
za sobą., jak się na rozprawie okazało z jego 
sądowej karty karnej, niezwykle bogatą, rekor­
dową wprost przeszłość przestępczą —  był już 
bowiem ka'a.ny przez szereg sądów w Polsce 
i większość °adów b. monarchji Austro-.Węgier- 
skioj ogółem 143 razy. w  czem raz 4-letniem 
więzieniem za zbrodnię zabójstwa. Niedaleko

już więc temu uporczywemu przestępcy, liczą­
cemu 62 lata, do jubileuszu 150-tej kary są­
dowej.

 OO---------
PRZEN IESIEN IE  SEKRET. OKR. STOW. 

MŁODZ. POLSKIEJ. Z dniem 15 listopada br. 
został przeniesiony Sekreita-rjat Okr. Stow. Mło­
dzieży Polsk. 7. Ń. Sącza do Tylmanowej. —  
Wszelkie informacje, zapytania w  sprawie pro­
wadzenia, zakładania Stow. w powiatach: N o­
wy Sącz, Limanowa, część Nowotarskiego i gry 
bo-wskiego po Kamionkę i Myszków, uprasza się 
uprzejmie nadsyłać nie do f . Sącza, lecz na 
adres: Zflz Jeż instruktor okręgowy Podha­
lańskich Stow. Młodz Polskiej w  Tylmanowej 
p. Nowy Targ, poczta Krościenko n. D

ZARZĄD  G ŁÓ W N Y ZW IĄ Z K U  N AU C ZY­
C IELI ZRED U KO W AN YC H  we Lwowie, ulica 
Listopadowa 52, w zywa wszystkich zredukowa­
nych kolegów(ki). tak kwalifikowanych, jak 
i niekwalifikowanych. do natychmiastowego 
zgłoszenia się w ich własnym interesie. Poza 
celem ogólnym. samoiDomoc. pośrednictwo pra 
cy i rejestracja zwolnionych.

OFICEROW IE PO LSCY PRZED SĄDEM! 
W  związku z nadużyciami w Komisj' Gosp. 
w  M. S. W o j h. odbędzie się w niedługim cza­
sie rozprawa przeciwko 9 oficerom tejże komi­
sji. Do rozprawy powołano 250 świadków.

D W A  W AG O N Y  CHLEBA W  OGNIU. W  ub 
Dgodniu spalił się młyn wodny Głowackiego 
w  Lidzbarku na Pomorzu, przyczem spłonął 
wagon zboża i wagon mąki. Straty wynoszą 
około 150.000 zł. Pożar ‘powstał wskutek wa­
dliwego zmontowania, maszyn.

TEŚCIOW A M O RDERCZYNIĄ ZIĘCIA  
Przed sądem w Brodnicy toczyła się dwudnio­
wa rozprawa przeciwko 37-letniej Walentynie 
Szuleowej, oskarżonej o zamordowanie zi ;cia 
26-letoiego Stanisława Sarny. W  marcu br. Szul 
cowa dwoma strzałami rewolwerowemi żabim 
Sarnę, nadając morderstwu pozory samobój­
stwa.. Po  przeprowadzeniu rozprawy, w  trakcie 
której przesłuchano 28 świadków i 4 znawców, 
prokurator domagał się d la " oskarżonej kary 
śmierci. Sąd skazał Szulcową na karę ciężkiego 
więzienia przez lat 7 i utratę praw obywatel­
skich przez lat. 10.

Wołga w uściskach lodowych.
Według doniesień z Sebast.opola, w północ­

nej części morza Czarnego szaleje gwałtowna 
burza. Kill-mnaście większych okrętów pasażer­
skich, kursujących pomiędzy Odesą Kyymem a 
portami kubańskim i i kaukazkiemi. nie powTÓ- 
ciło dotąd do swych miejsc przeznaczenia.

Według donibsień z Astrachania, Wołg?

KAMIENIE ZOŁCIOWE

1
LECZ?:

K a m  e n is  ż ó łc io w e  

Choroby wątroby 
i P r z e m ia n y  m a t ś r j i

W a r s z a w a  

Nowy Świat 5.
T a ie f o n  5 0 4 - 96 .

Kamfenie schodzą bez 
A t s f e J  w  z u p e ł n o ś c i  w ® t a j g .

OBJAWY
p o c z ą tk o w e r  Ból w bokach i dołku podserco- 
w jm  (gdzie schodzę się żebra). Pobolewania w wąt­
robie, sktonnośćdoonsirukcji. Język obłożony. Odbi­
janie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty giowy.
poc.czas a t a k ó w : w dołku i wątrobie, silny ból, 
który się rozchodzi ku stronie tylnej — w pasie — 
krzyżu — i sięga aż poci łopatki. Wzdęcie brzucha 
rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcowa. Nie­
kiedy wymioty żółcią Zimne poty. żółtaczka.

S zczegó ło w o  in fo rm acje  >v broszu rach
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Celem uregulowania nakładu 
prosimy o szybkie nadesłanie 
prenumeraty.

Do nabycia:

Apteka „pod Gwiazdą" K. WISZNIEWSKI i Ska =  T e l e f o i  Lr 31 .  — z i:  

oraz we wszystkich aptekach i droguer.jach w Krakowie.

w swoim aolnym biegu zamarzła na całej prze­
strzeni od Caryeyna do Delty. Na skutek 
ostrych m-ozów zamarznięcie Wołgi nastąpiło 
tak szybko, że w pobliżu Astrachania zamarzło 
okoio 30 statków rybackich. Jednocześnie za­
marzł Ural w dolnym swoim biegu, oraz pół­
nocny brzeg morza Kaspijskiegc.

7 godzinna walka z przemytnikam. 
alkoholu.

W  Baltimore stoczyła sieamiogodzmuą wal­
kę policja z przemytnikami alkoholu, którzy 
zabarykadowali się w jednym z domów na 
przedmieściach. Policja zdołała zdobyć dom po 
pięciogodzinnej walce, używając ognia karabi 
nów maszynowych i bomb łzawiących. Prze­
mytnicy brorili się karabinami maszynoweim. 
Walka odbywała się przy świetle reflektorów 
W  podziemiach domu znaleziono 4.000 lirrów 
kanadyjskiego dżinu

-c n o -----
DRUGl SŁO W AK  GRYMASEM W ĘG IER.

O. Justyn Sze-edyi —  o którym pisaliśmy 
wczoraj —  jest —  jak donosi „Pragtr Presse" 
i „Słowak" —  z pochodzenia Słowakiem Jego 
przodkowie mieszkali na Orawie, dopiero ojciec 
dzisiejszego Prymasa osiedlił się w K e k  ow­
cach koło Bratislayy. Słowackie nazwisko ro­
dziny Prymasa brzmiało —  ..Sapuczek". Matka 
Prymasa do dziś jeszcze nie umie po węgiersku 
a !‘śiotra, Słowaczka, jest urzędniczką pocztową 
w Czechosłowacji. W  ten sposób już drugi P ry ­
ma. W ęgier jest z pochodzenia Siowakiem, bo 
był mm i poprzednik O. Szeredyń kard. Czer- 
noch. —  Jest to szczególny objaw stosunków 
narodowościowych na Węgrzech.

GDZIE PR Z E B Y W A JĄ  OBECNIE K R E W N I 
TOŁSTOJA?

Starszy syn Lwa Tołstoja, Sergjusz, oraz 
córka Aleksandra mieszkają stale w  Rosji so­
wieckiej. Sergjusz Tołstoj pracuje w instytucie 
kistorji muzyki, Aleksandra Tołstoiówna jest 
kierowniczką ..gospodarstwa wiejskiego im, To i 
stoją" w  Jasnej Polanie. —  Tatjaua Tołsto- 
jówna przebywa obecnie w  Paryżu, gdzie tniesz 
ka stale również młodszy 6yn Tołstoja, Lew. 
Ilja- Tołstoj przeniósł się po rewolucji do Am e­
ryki, gdzie ostatnio poświęca się karjerae fil­
mowej.

„L ID O VE  L IS T Y "  O POLSCE. Organ partji 
ludowej w  Czechosłowacji, „L idove L is ty " po­
święcił Polsce specjalny dodatek, ilustrujący 
obecny stan Polski. W  dodatku znajdujemy cy­
taty z przemówień ks. kard. Hlonda. Rakow­
skiego i arcybisk. Teodorowieza oraz artyku­
ły  ks. Gawliny, posła Grzybowskiego, posła 
czeskiego w Warszawie Girsy i in.

IN S T Y T U T  SŁO W IAŃ SK I W  PRADZE. 
Jak aonosi „Prager Presse", w  Pradze p o w ta ł 
Instytut Słowiański, ktOiy będzie miał na celu 
badanie .naukowe problemów, związanych z© 
stanem obecnym i historją narodów słowiań­
skich. Wśród mianowanych orzez prezydenta 
Massaryka członków zwyczajnych Im tytutu 
znajduje się szereg wybitnych uczonych cze­
skich.

KONGRES M IĘD ZYN ARO D O W Y PROFE­
SORÓW SZKÓŁ ŚREDNICH Jak donosi „P rz*  
gląd Pedagogiczny", organ Tow . Naucz. Szk- 
W yż.1-??, oowodu żałoby narodowej po śmierci 
króla Kumunji, Kongres Międzynarodowy Pro­
fesorów Szkół Srednitóh. który rr.iał odbyć się 
w  roku bieżącym w Bukareszcie, został odwo­
łany. Postanowiono odbyć Kongres w  toku 
1928 w  Bukareszcie w lipcu łub sierpniu.

D A liD F T  JEŹDZI SOBIE SPOKOJNIE PO 
FRANCJI. Zbiegły nieaawno z więzienia pary­
skiego. a bawiący stale w  Brukseli przwwćdn 
rojalistów franouskeh Leon Daudet ukończył 
książkę, która ukaże się nakładem księgami 
paryskiej Flammarion. P  Daudet przyjechał ce­
lem zrobienia ostatniej korekty do Paryża- i b*- 
wił tam przez dni 14 i odwiedzał przez ten czae 
swoich przyjaciół, odbwwał z towarzyszami par 
tylnymi narady w  sprawie zbliżających się w y­
borów do parlamentu itd. Po załatwieniu swych 
spraw Daudet powrócił niezatrzymywany przez 
nikoco na wygnanie do Brukseli.

ŻYD B A N K IE R  O K R AD Ł FRAN C JĘ  N A  
25 MILJONÓW FR.ANKÓW  Komisarz policji 
francuskiej, który bawił ostatnio w  W :edniu dla 
zbadania sprawy Blumensteina, oowrócił do Pa­
ryża. Według oświadczeń przedstawicielom pra­
sy. wartość sfałszowanych i  rzuconych na ry­
nek papierów, w7ynosi około 25 milj. franków. 
W związku z tern prasa francuska zanowiada 
nowe aresztowania w tej sprawie.

T Y L K O  W  AM ERYCE MOŻLIW E. W  Pitts- 
burgu odbył się ślub panny Mellon, bratanicy 
amerykańskiego ministra skarbu i jednego z naj­
bogatszych w  świecie ludzi, z p. Allan Scaifero. 
Przepych uroczystości weselnej zakreślony był 
na skalę miljardowmgo posagu panny młodej. 
A  w lęc uczta, na którą zaproszono 1900 osób, 
wydana została w  specjalnie na ten cel wybu­
dowanym — kosztem 100.000 dolarów! —  tta- 
wiionie, poczem na łące parkowej urządzono, 
przy świetle sztucznego księżyca, orzedstawi©- 
nie teatralne. Podarki ślubne, wystawione na 
pokaz publiczny w  oddzielnej sali. ocenione zo 
stały na drobną sumkę... 500.000 io lJ  A  my 
cierpimy nędzę...,
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Wiadomości Teatralne i Kinowe.
Bliska zażyłość łączyła St. Wyspiańskiego 

z Leonem Stgpowskim, aktorem krakowskim, 
grającym  jeszcze w  koźmianowskim „Toatrze 
Starym'1 w  budzie drewnianej przy placu Szcze­
pańskim. Obok Adama Chmielą był to drugi 
człowiek, z którym  Wyspiański chętnie w to ­
warzystwie przebywał. W pływało na to może 
cic-he. spokojno usposobienie charakteru tego 
aktora, entuzjazm dla ducha narodowego i mo­
że ta niechęć ludzka do Pawlikowskiego, którą 
obaj podzielali. W iele szczegółów i wspomnień 
o Wyspiańskim zawierają pamiętniki Stępow- 
skiego Leona, kfóre dotąd nie ukazały się 
w  wydaniu książkowem.

Dnia 18 marca 1902 roku. po wieczorze ju­
bileuszowym 8tępowskiego na 30-lecie jego 
pracy scenicznej Wyspiański odwiedził artystę 
w  jago domu. Jak zwykle był małomówny; 
z  przejęciem słuchał w  ten dzień wzruszonego 
przyjaciela, który stanął przed jxjrtretem swe­
go ojca Jana (portret Szyndlera), dziedzica dóbr 
Jaworzyny i Golędzkiego, powstańca z 1863 r., 
walczącego wraz z Rybińskim w bitwie pod 
Żychlinem. Ten kontrast ojca bohatera z sy­
nem, który za cel życia obrał teatr, wywarł 
napewno na Wyspiańskim silne wrażenie. K ie­
dy  później wystawiono „W yzw olen ie", sam 
autor przyniósł Stępo leskiemu do garderoby 
ową piękną, rołę „Starego aktora", uściskał go 
w  milczeniu I —  bez słowa wyszedł. Lata bieg­
ną, a słowa te ciągle mówią;

„R c la  mnie nie żyw i!
Przytem  o mnie nie dbają i na mnie są krzytoi. 
Ja nie dbam. —  Już skończyłem. Już na nic nie

czekam.
Nawykłem do tych desek. Mogę precz. —  Od­

wlekam.
Goniłem niegdyś sławę, —  grywałem Hamleta, 
Nowe dzisiaj Ham lety: —  Dom, —  Dzieci, —

Kobieta.
Sława artystów! N ie dziwne mi wieńce. 
Miałem ich pełne dwie, o te dwie pełne ręce, 
gdy  mój święciłem dzień trzydziestu ła t na sce­

nie...
Oklaski —  miałem je, —  uznanie i znaczenie. 
Efemeryczne to, przez jeden wieczór lamp, 
a gaśnie, gdy  pogasną skręcone rzędy ramp. 
Zanieśli do dom kwiaty. Rodzina już się zbiegła. 
Patrzaj, co przyniósł tata! To  mąż mój!? To  mój

syn?!

A  serce żonie rośnie, jakby gdzie złotych harf 
muzyki zasłyszała. Oklaski w  uszach dzwonią. 
A  matka moja idzie, staruszka, przy nas ży je  —  
ł (patrzy aię po kwiatach, napisach szumnych

szarf
i  pyta: to te kw iaty dla ciebie, skąd to, czyje? 
Mój synu —  mówi matka —  ho, to twój ojciec

z bronią
w alczył za świętość naszą i  zdobył się na czyn... 
L eg ł w  sześćdziesiątym trzecim; dziś zapomnia­

ny grób,
nikt wieńców mu nie dawał, nie rzucił kwiatu,

świec.-
Mój ojciec był bohater, a ja to jestem nic.
W  błazeństwie dzieł udanych, w  komedji w iecz­

nej prób,
ja  się rumienię, wstydzę, wstyd biorę wasz d o j

lic.., |
Mój ojciec był bohater, a my jesteśmy nic!“ ... j

ii i „stary aktor z „Wyzwolenia"
Tak  powstał jedeu z  najcharafcterystyczuiej- 

szych epizodów HI aktu „W yzw olen ia", dziś 
tak troskliwie przechowywany w  pamięci tea­
tralnego Krakowa. Stępo wski ilekroć grał „Sta­
rego aktora" —  siebie, —  tak się tern przejmo­
wał, żc płakał. Opuszczając na stałe scenę 
w 1912 roku rolę tę ofiarował swemu przyja­
cielowi z garderoby, ś. p. Antoniemu Sie- 
maszce.

*  *  *

T rzy  własne wiersze Wyspiańskiego: „G dy 
przyjdzie mi ten świat porzucić", ..Niech nikt 
nad grobem mi nie płacze" oraz „ I  cóż panie 
Leonie, czy byłeś pan w  lesie". przysłał W y ­
spiański Stępowskiemu w lipeu 1903 r. z R y ­
manowa, gdzie przebywał poeta na kuracji. P i­
sane one były mniej w ięcej w  odstępach ty ­
godniowych, bez żadnego załącznika w formie 
listu. W iersze te ukazały się w wydaniu po- 
śmiertnem po Wyspiańskim.

* * *

Dzisiaj, kiedy Teatr miejski im. Słowackie­
go posiada tak wspaniałą gałerję obrazów 
i rzeźb po ludziach zasłużonych dla sceny kra­
kowskiej .godzi się, aby w  myśl życzenia ro ­
dziny, stanął w  niej biust Leona Stępowskiego, 
dłuta W itolda Bielińskiego, na miejsce szkicu 
węglem, znajdującego się w kuluarach pierw­
szego piętra.

 - 0 0 -
N O W Y  T E A T R  W A R S Z A W S K I KU  CZCI 

STAN . W YSPIAŃ SK IEG O .

Teatr dramatyczny „Znicz" w  Warszawie, 
który powstał na miejsce dawniejszego teatru 
im. Fredry pod dyrekcją Tad.. Kolczyńskiego, 
przygotowuje w  celu uczczenia 20-ej rocznicy 
śmierci Wyspiańskiego genjałną wizję poety— 
„W esele",

JUBILEUSZ S T A N IS Ł A W A  N IEW IAD O M ­

SKIEGO.

W  Warszawie odbył się wczoraj 5 bm. 
obchód jubileuszowy ku uczczeniu 40-letniej 
działalności artystycznej Stanisława Niewia­
domskiego. Słowo wstępne o jubilacie wypo­
wiedział (w  Studio stacji warszawskiej Polskie­
go  Radia) p. Adam Wieniawski, poczc-m roz­
począł się koncert, złożony -z dzieł chóralnych, 
fortepianowych i  pieśni solowych jubilata. 
W  przerwie wygłoszone zostały przemówienia 
w  imieniu komitetu przewodniczącego oraz in­
stytucji muzycznych z całej Polski. Po  koncer­
cie odbył się uroczysty bankiet ku czci jubi­
lata.

 o ----------

Nowy film polski „Zew morza".
K IN A  „B A G A T E L A " I  „NOW OŚCI".

I  znowu asystujemy przy premjerze pol­
skiego obrazu wytwórni „Lco-film n, nakręco­
nego podług scemarjusza Stef. Kiedrzyńskiego 
w  reżysarji H. Szaro. Jest to radosny znak, że 
polska produkcja filmowa na dobre się. rusza.

Obraz ..Zew morza" właściwie nie jest obli­
czony na dłuższą metę. Jest to spontaniczny 
akt radości z powodu odzyskania .polskiego 
morza. Pod ten akt radości podłożono amery­
kański scenaTjusz z czarnymi charakterami, 
kradnącymi polskiemu oficerowi marynadki do­

niosły wynalazek   ! obraz gotowy. Poważ­
niej myśląc, jest to rzecz nie rewelacyjna, no­
sząca cechę, ot sfilmowanej wycieczki mor­
skiej   gdyby nie to, że patrzymy na obraz
z wielkiem uczuciem dumy i moralnej satys­
fakcji. Oto widzimy poraź pierwEzy w  filmie 
polskie morze, polskie wybrzeże, polską flotę 
polskich marynarzy —  słowem ten kawałek 
polskości, który niedawmo przytuliliśmy do sie­
bie ze czcią, i radością. M. in. do zdjęć użyto 
statku szkolnego ..Lwów", śmigłego pięcioma- 
sztowca o zgrabnej sylwetce oraz torpedowca 
„Kujaw iak” . Okraszono obraz kilkunastu na­
strojowymi wycinkami krajobrazu polskiego 
morza. Również pięknym jest początek obrazu, 
w formie lektury bajki.

W  filmie zauważyliśmy rzecz pocieszającą. 
Wreszcie mamy nowe niewidziane dotychczas 
twarze we filmie. Należy to podkreślić z całą 
stanowczością, że film polski w tedy wkroczy 
na drogę prawdziwie twórczych wysiłków, je 
żeli zacznie szukać aktorów poza teatrem. Ma­
my na tern polu najgorsze doświadczenia. 
W prawdzie Marja Malicka gra w  teatrze i gna 
jej w  kinie gorsza jest od teatralnej —  ale mi­
mo to je j postać była zjawiskiem miłem 
i świeżem. Ciekawym nabytkiem, z którego 
można coś będzie zrobić jest J. Marr, twaTz
0 dobrych walorach, przytem materjal teatro­
w i obcy i tem podatn.iejszy dla kina. „Zew  mo 
rza“  pozostawia po sobie nietrwało może ale 
miłe wrażenie pięknego uśmiechu Malickiej
1 owego kawałka ziemi, opłukanego wodą 
Bałtyku, który jest naszą dumą i nadzieją na 
przyszłość. (maf.).

C ALLE S  PRZYG O TO W UJE FILM  A N T Y ­
K A TO L IC K I.

(K A P .) Biuletyn „Oathol.ic W elfare Coufe- 
rence" podaje kopję depesuy-e-yrkularza, jaką 
skierował prezydent Calles do wszystkich do­
wódców wojskowych Meksyku, treści następu­
jącej:

,„,D o wszystkich dowódców oddziałów woj­
skowych. Pilne! Zamierza się przygotować film 
na pokaz zagranicy, przedstawiający bunt k le­
ru. Dlatego zechce pan jak najprędzej nade­
słać do dowództwa sztabu generalnego wszyst­
kie chorągwie, sztandary i inne przedmioty, 
które według pańskiego uana.nia m ogłyby słu­
żyć do tego celu, łącznie z informacjami, o spo­
sobie i miejscu, w którem je pan zdobył. Pod­
pis  P. E. Calles'1.

ŚMIERĆ H AJO TY .

Onegdaj zmarła w  Warszawie utalentowa­
na autorka i poczytna, powieściopisarka, oraz 
nowelitbka Helena z Boguckich Pa.jzderska. 
pśsrząea pod pseudonimem Hajoty. Znaczną 
poozytność zyskały jej powieści oparte na te­
macie egzotycznym zaczerpniętym z podróży 
w głąb A fryki. Hajofa była również płodną tłu­
maczką.

M. flrct dzieciom na „Gwiazdką"
albo za pośrednictwem św. Mikołaja.

Clou Sezomi stanowią H. Arcfa  (Warszawa, 
Nowy Świat 35) książki artystyczno-obrazkowe 
po 3 złote. Mają one na celu zastąpić przez 
wytwory sztuki rodzimej tanią obrazkową 
książkę pochodzenia cudzoziemskiego z obcemi 
twarzami i  dorabianemi wierszykami.

Już w  zeszłym roku ukazały się następujące 
książeczki z tego cyklu: „T o  książeczka oso­
bliwa, sama gada, sama śpiewa" Marji Konop- 
uickiej; O „Janku Wędrowniczku" tejże autor­
ki; „O  Jasiu Sowizdrzale i  o gęsi eo niosła 
złote jajka, czarodziejska bajka" Or-Ota i 
„W  Wojt-usiowej izbie”  Porad zińskiej. W  tym 
roku mamy do zanotowania następujące: 

AD AM  M ICK IEW ICZ: „Pani Twardowska" 
ballada z 9 ilustracjami harwnemi i 15 sylwe­
tami A . Gawińskiego. Do fantazji i dowcipu 
wieszcza Gawiński dodał tak kolorową ilustra­
cję i tak wesołe chińskie cienie, że trudno 
sobie wyobrazić lepsze zobrazowanie sławnej 
ballady. Cena jak w yżej 3 złote.

M ARJA K O N O PN IC K A : „Filuś Niluś i  Ki- 
zia nasze kotk i" z 14 rysunkami na całą stronę 
i 14 drobnemi w  tekście A . Gawińskiego. —  
W  kolorowej okładce zł. 3. Pomysł, który kazał 
kotom i kotkom, ubranym w ubranka, wyko­
nywać wszystkie czynności i zabawy prawdzi­
wych dzieci, jest dla t.ych ostatnich niewy­
czerpanym źródłem radości.

M ARJA D YN O W SK A : „Dylu  dylu na ba­
dylu". W iersze dla dzieci z 33 ilustracjami 
A . Gramatyka-Os trowsłdej z dwubarwmą okład- 
ką. —  Cena 3 złote.

A  . . .  a kotki dwa 
Szare bure obydwa 
A  ten szary 
T o  jest stary 
A  ten bury 
Ma pazury.

Jedeu chodzi po sieni 
Trzym a łapki w  kieszeni 
Dragi siedzi w  kominie 
I  coś mruczy po łacinie
A  . . .  a kotki dwa,-----

M ARJA K O N O PN IC K A : „Szkolne przygo­
dy Pimpusia Sadełko". Opowiadanie wierszem 
z 12 całostronicowemi ilustracjami i 12 w  tek­
ście Bohdana Nowakowskiego. W  barwnej 
okładce. Cena jak w yżej 3 złote. Książka dla 
małych dzieci wyraźnym, dużym drukiem od­
bijana. Pełen wdzięku wiersz bawić może i star­
szych', a wśród dzieci podczas czytania cisza 
gwarantowana.

„N o gadajcie, d rog ij dzieci 
Rzecze pani Mruczysiowa 
—  Ty lko  cicho się sprawujcie 
Bo ranie dzisiaj boli głowa".

BYDGO SZCZ njj

Dopływ witamin i lecytyny substancyi
ożywiaiących i budujących organizm ludzki 
jest przy dzisiejszej walce o byt konieczny.

V
ii

A A
DELM ONT: „Zwierzęta w film ie". Powieść 

z życia czworonożnych akt.orów. W  ozdobnej, 
płóciennej oprawie. Cena 4 złote.

Jeździmy z autorem po całym świecie. Ł o ­
wimy krokodyle, filmujemy głowouogi, napa­
dające na łod7.ie, asystujemy przy straszliwej 
zemście kondora, śmiejemy się z  boksującego 
kangura, dowiadujemy się co robić trzeba, że­
by lampart skoczył na wołu, ale go  nie zjadł 
i jak małpy opanowały okręt.

„ S A Ł A T O  R
zawiera wszelkie te pierwiastki w spotęgo­
wanej formie i uzupełnia codzienne poży­
wienie. SANATOR powoduje uspokojenie 
nerwów, zdrowy sen, daje energię i czyni 
człowieka rześkim i odpornym. Do nabycia;

Apteka „pod Gwiazdą"
| K. W ISZN IEW SK I 1 Ska 

Mroków ul. FiorSfflftsRo i. 15.
K  § n r e  w i z y s t k t e h  a p t e k a c h .

Z teatru im. Słowackiego
„Parma Flute", komedia w 4 aktach (5 odsło­
nach) G. BerPa i L. Verneuil‘a. Reży»er Leopold 

Komornicki.

Z zadowoleniem, nieledwo z satysfakcją o- 
puszczałem w sobotę widownię teatru Słowac­
kiego. Prócz do wiązania krawatki (fryzura nie 
sprawia mi jut kłopotu) nie używam lusterka, 
o stopniu zatem mego rozpromienienia wnoszę 
jedynie Stąd, że wpadło ono w oko przewodni­
czącemu komisji teatralnej. Z „urzędu" śledzi 
on zachowanie s i ę j  minę referentów teatral­
nych. a czasem ich nawet interpeluje. Są to mo­
menty prawdziwie wzniosie, dają bowiem re­
cenzentowi poczucie jego missji i pewność, że 
nie jest on piątem kołem w wózku Thespisa. 
Chwilę taką. przeżyłem na „Pannie Flute".

—  Cóż panie? —  zagabnięto mię w sobotę 
tonem i spojrzeniem chwiejniejszem od sznurka 
sondy zanim dotknie gruntu —  jakże sztuka? 
Fajna.

—  A  owszem, owszem.

—  Tak? a dlaczegóż pan po zapadnięciu 
kurtyny...

—  Klaskał?

—  Przeciwnie. Widziałem jak pan skrobał 
marchewkę.

—  Co? ja?
—  A  tak. I jak jeszcze. Radosne błyski

w pańskich oczach a równocześnie ten gest rąk 
jest,..

—  Istotnie? Wykonałem go? Hm, to szcze­
gólne i wartoby się nad tem zastanowić. Z pun­
ktu widzenia psychołogji przedstawia to  pewien 
interes. Otóż oo do wyrazu błogości w  twarzy, 
to źródło jej nie jest dla mnie zakryte. P o  te­
atrze idę na proszoną kolację do domu, gdzie 
wszystko bywa suprćme. Do takiej wyżerki lu­
bię się przygotować i idąc na nią czuć się 
czczym. A  że pp. Berr i Yemcuił tyle mi tu 
czczości zaaplikowali...

—  Ach, tak. No dobrze. Ałe skąd ta mar­
chewka?

Skąd marchewka? hm, ta jest mniej zrozu­
miała chociaż... A leż tak, oczywiście. Wszak 
żyjem y w  tygodniu Przybyszewskiego. U niego 
sytuacje i słowa układają się mądrze i trzeźwo, 
logiczny mózg inscenizuje wszystko c o m m e  
11 f a u t ,  aż tu nagle jakiś drobiazg, jakiś 
przelotny gad  burzy całą jego logikę, z pod 
której wyłamuje się nagle „naga dusza" i broi 
na własną rękę. W  dostrzeżonem zatem przez 
pana rozanieleniu w mej twarzy i nieopanowa­
nym geście rąk tkwi pozorna jedynie sprzecz­
ność. A  co do „marchewki" to był to odruch 
ale i z niego wytłumaczę się -w najbliższym fej- 
letonie. '!

I  dotrzymuję słowa.
Nie przesadziłem bynajmniej, określając ko- 

medję Berr‘a i Yernauira jako utwór czczy i 
jałowy. Trudno bowiem inaczej nazwać zlepek

sytuacyj, widzianych setki razy i powódź gada­
niny bardziej wyświechtanej niż podeszwy bio- 
gusów, uporczywie startujących o puhar powo­
dzenia. W  czterech aktach i pięciu odsłonach 
kręcą się po scenie, a cogorsza i po widowni 
dwaj emerytowani prezesi trybunału. Jeden 
z nich, Miguonnet., poszedł .na pensję, bo w są­
downictwie przeprowadzono redukcję; drugi, 
radca Castclain, przeprowadził ją  w  domu i puś­
ciwszy ua pensję swą żonę, jeździ —  nie opusz­
czając Paryża —  na zastępstwa aktualnych pre­
zesów sądu, a  w  istocie zastępuje-u boku Zuzi 
Flute jej hojnego galopanta Buche‘a. Jestto fa­
brykant. bul jonu; ofiarą jego padają setki wo­
łów. Jedynie icli rogi ocala dobra Zuzia i stale 
przyprawia mu je z kochankiem, A le urocza 
Zuzia ma jeszcze inną zaletę; niby druga Ni- 
non de Lenclos nie podlega zębowi czasu. Po­
zwala jej to mieć wejrzenie podlotka i cieszyć 
się równocześnie dorosłym synem. Przypadek 
chce. że ten synek Gaston, zakochuje się w  An­
nie Marji Castelain, córce prezesa trybunału ' 
p a r t i b u s ,  a aktualnego kochanka Zuzi, i afi­
szując się z podlotkowatą marną, kompronutuje 
siebie w  oczach nietylo oanny co jej rodziny. 
Przyznać się. że młodziutka osóbka jest jego 
rodzoną mamą, nie pozwala mu dane jej słowo 
dotrzymania tajemnicy, od czego zawisła sce­
niczna karjera Zuzi; nie przyznać się. to dostać 
od panny względnie je j mamy czarną polewkę 
a smakowite sonorki oddać czyhającemu na nie . 
z pomocą detektywów markizowi La M azelie-1

re. Słowem i  tak źle i tak niedobrze a najgo­
rzej, że spiętrzone z jakim takim sensem sy­
tuacje rozwiązują, pp. Berr i Yerneuil zgoła bes 
sensu, urywając tok sztuki na trzecim akcie I 
obie odsłony czwartego przerzucając za. rzekom 
me kulisy, a po części na widownię. Niezręcz­
ność z jaką to robią, powinnaby być m eda le  
waną. Ma się wprost wrażenie, że to nie a.u toro­
wi e „Mecenasa Bolbec" ale jakieś smyki lite­
rackie, usłyszawszy, że dzwonią, ale nie wie­
dząc w którym kościele, zabrali sią naśladować 
nonszalancję tęgich teatralików (Jewrcinow, Be 
navente, Sha-w) i osiągnęli efekt... bujny. Bieda 
jest, kiedy autor nie wie, gdzie i  kiedy należy 
mu przestać: ale ta bieda przerasta w klęskę, 
kiedy dwaj auto rowie kończą na śmieszność. 
Na widok takiej śmierci nikt się nad nimi nie 
lituje, a bojownik za polski repertuar w pol­
skim teatrze, za którego się w  swej megalo- 
manji uważam, może z prawdziwą satysfakcją 
poskmbać im marchewkę. Przecie i wam, mi­
strzom konstrukcji dramatycznej, wam, żongle­
rom formy i  djalogu, uda się czasem tak rzecz 
zbyczyć, jakby nie zbyczyl żaden autor polski. 
„Schadenfrcude" nie jest uczuciem szlachetnem 
ale nie nazwałbym go nicmiłcm. A  że zaznałem 
go na waszej komedji, zacny panie Bera i nie­
mniej zacny panie Yerneuil, dzięki wam i za t( 

Polak słynie z gościnności i bywa przesa 
dnie hojny, sypnąwszy tedy autorom francus­
kim garść wdzięcznych słów, niewiele ich już 
mam dla teatru naszego i  wykonawców; „Panny

\
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€ &  s h f c h a j  w  K r a k o w i e ?
Sw. Barbara, palonka gjrnikśw.

Każdy nieomal wie, że patronką górn k ó w ; i;ów i bierze w nich udział co rok w dniu 7-ym 
jest św. Barbara, nie każdy jednak zdaje sobie jrudnia, gdy górnicy ze Stowarzyszeń.a Polsk.
sprawę z tego, w jaki sposób kult ,,Barbarki" 
doszedł do tego stopnia na jakim się dzisiaj znaj 
duje i dlaczego górnicy z takim pietyzmem 
i uroczystością obchodzą dzień swej patronki.

Świętą Królewnę prześladował za ifową wia­
rę surowy ojciec. K ry jąc  się przed r :m, musia­
ła korzystać a ciemnych w j robfck, wykutych 
twardą, dłonią pogardzanego jeszcze wówczas 
za ciężką pracę niewolnika —  górnika. Minęły 
łata, męczennicę Kościół wyniósł na ołtarze, a 
górnicy, pamiętający opowieści starych poorzed 
ników, obrali tę prześladowaną Święta na op ie­
kunkę swego twardego życia, zmagania się 
z  ciemnością podziemną, ogniem wybuchów 
i opaJającemi ze sklepień zwałami głazów. —  
Z  biegiem czasu zyskał stan górniczy przywileje 
i  swobody za poświęcającą się dla społeczeń­
stwa. pracę, chlubić się począł zawodem, odróż­
niać się strojem piosnką i obyczajem. Myśl 
utrwalona w  pieśni, że „wśród skalistych dróg 
czuwa nad nami B óg" wzmagała kult św. Bar­
bary.

Na dzień swej patronki przenosili górnicy 
wszystkie ważniejsze zdarzenia, chcąc je pod­
dać Jej opiece. W  ten dzień odprawiano ir.oiiiy 
z? dusze poiegłycb przy pracy, proszono o opie 
kę nad nowemi pracami, w  dzień też św. Bar­
bary nadawano godność górnika wypróbowa- 
,nym zawodowo uczniom. —  Pon‘eważ. wskutek 
przywilejów, stan górniczy rozwijał się szybko, 
przechowywano tradycje pieczołowicie, jako 
świadectwo swobód i ich wieku. Dzięki soli­
darności narażanych na ciągłe niebezpieczeń­
stwa pracowników i posłucnu względem star­
szyzny dochowały się zwyczaje te do dziś dnia.

Strój górniczy niewiele się zmienił, pieśń 
stara została, cześć dla Patronki i tradycje bli­
skie rycerskich nie zginęły, ale pielęgnowane 
pieczołowicie istnieją nadal. Siadem ich jest 
,,Skok nrzez skórę", ceremonjał pasowania mło­
dzieży na górników. Przenasuje się młodzieńca 
skórą górniczą, niby pasem rycerskim i ude­
rzywszy go "szablą po ramieniu odbiera, odeń 
ślubowanie wierności Ojczyźnie w  trudnej pra­
cy —  Dawną też ma tradycję urządzana w  ten 
dzień zabawa. „Górnik nigdy sam nie chodzi", 
mówi przysłowie, odzwierciadlając solidarność 
górniczą. W  dzień św. Barbary górnik oddycha 
swobodnie nie zjeżdżając w  ciemną czeluść 
szybu i radością swą i swobodą dzieli się z te- 
mi, dla których pracuje. Gości ich, bawi się 
dbając o ich rozrywkę. Tradycje te zna już Kra

Flute". Być może, że zagrana -w swej tytułowej 
roli f i n e z y j n i e  a w rolach drugoplanowych 
tak, aby od finezji zbyt daleko nie odbiegały, 
doczekałaby się bulwarowych sukcesów parys­
kich;, ale oparcie całej nadziei 'powodzenia 
sztuki na zewnętrznych warunkach aktt rki, 
która może od biedy ujść za. mamę dryblasa, 
a zarazem nic zepsuć końcowego efektu sztuki
i zakończyć ją przed Jawieniom tegoż drybl;v.-a 
jako swego ojca, to trochę za mało aby sztukę 
utrzymać dłuższy czas na ropertuarze. Uwaga 
ta jednak nie zasłania mym oczom postępu, ja­
ki p. Kostecka w roli „Fanny Flute" ujawniła. 
Rad go j&j przyznaję, jej i p. Ziembińskiemu, 
zwłaszcza w scenie L  aktu, kiedy go mama. i 
córka Castelain pytaniami swe-mi przypierają do 
rnuru, a właściwie do kanapy. Reszta wyko­
nawców nie idawnila w  swej grze nowych ry­
sów talentu. Z banału i szarzyzny całej sztuk; 
wyróżnił się jeszcze tylko p. Leli w? i „pan na 
w idowni" bardzo naturalnie zagrany przez p 
Klimaszewskiego. I  jeszcze jedno. M:mo w y­
świechtanych komunałów, z jakich autorowm 
źlepili swą komedję, zbierała ona rzęsiste okla­
ski przy podniesionej kurtynie. T y lko  tego nie 
umiałbym powiedzieć, czy ten applauz dla ba­
nału był reakcją po wysokim w  nastroju ty ­
godniu Wyspiański ego" v czy też poprostu w i­
downia poczuła się w swoim żywiole? T o  dru­
gie pytanie wydaje mi się nawskróś retorycz- 
nem. Maciej Szukiewlcz.

Inż. Górn. i Hutn i Akademji Górniczej święcą 
dzień swej patronki. Kd— Kd.

INAU G U RACJA RO KU  AKAD EM ICKIEG O  
N A  AKAD EM JI GÓRNICZEJ

odbędzie się we środę 7 bm. z ,następu ją cym 
programem: godz. 10.30 rano Msza św. w ko­
ściele św. Barbary, o 11 matrykulacja w Auli 
Uniw. Jag. Na uroczystość złóżą się: przemó 
wionie J. M. Rektora prof. inż. Edmunda Chro­
mińskiego, matrykulacja studentów i wykład 
inauguracyjny prof. Dr. Jeżewskiego pt. „nowe 
badania, i  odkrycia v, dziedzinie widma elektro­
magnetycznego".

■ — o : O
Poświęcanie sztandaru cechu stolarzy 

w Podgórzu
W niedzielę, 4 bm. odbyło się w podgórskim 

kościele paraf, uroczyste poświęcenie sztandaru, 
ufundowanego dzięki zabiegom pp. cechmi- 
strzów, Fel. Budziaszka i Leona Moszczyńskie­
go oraz p. Wład Spocha przez cech stolarzy. 
Po wo^ywie. odprawionei przez O. Rektora 00. 
Redemptorystów, ks, Kanię, w  czasie której se­
kretarz gen. Chrzęść. Związków ks. radca K a­
sprzyk wygłosił podniosłe kazanie na temat: 
„Chrystus Pan a problemy społeczne" —  dok o 
nał samego aktu poświęcema ks, bisk Rospond, 
poezem nrzemówił gorąco dc licznie zgrom ad z o 
nych parafjan by stali nieustraszeni i niezłomni 
przy sztandarze Chrystusa i Jego Kościoła, 
w ewa’ gelji jeno szukając prawda a lekarstwa 
na społeczne bolączki naszych czasów w  z.reali 
zowa.niu hasła „módl się i pracuj". Wbijanie 
gwoździ zakończyło uroczystość w kościele.

Praca oświatową wśród wojska.
W  porozumieniu z Dowództwem Korpusu 

Krakowskiego uruchomiło T . S. L . w  listo­
padzie b. r. 83 kursy dia analfabe 
na terenie dowództwa. W samym Krakowie 
zorganizowano 32 kursy, których opłacanie 
wzięło na rtebie K oło  I. T . S. L. Prócz tego 
otwarto po 7 kursów w  Cieszynie i w  Tarnowie, 
po 5 w  Bi:;łe-‘-Rif>l>ku, oraz w  Tarnowskich 
Górach, po 4 w Nowym Sączu i w  Wadowi­
cach, po 3 w Będzinie i w  Oświęcimiu, po dwa 
w  Szczakowej, Katowicach, Królewskiej Hucie, 
Hajdukach W ielkich i Rybniku, oraz w  Bochni 
i w  Żorach po jednym.

Z kursów korzysta przeszło 3209 analfa­
betów -.żohFerzy. Na wszystkich kursach uczą 
kwalifikowali' nauczyciele, opłacani przez miej­
scowe Koła T, S. L „  lub Zarząd Główny. 
Cała praca odbywa, się w  ścisłym porozumieniu 
i kontakcie z Dowództwem Korpusu Krakow- 
sk'ego, które najwyższą troskliwością, otacza 
pracę oświatową, wśró 1 wojska. Już drugi rok 
z rzędu wzięło na siebie T. S. L. to wielkie 
zadanie, z którego zeszłego roku wywiązało 
się chlubnie, jednając sobie pełne uznanie sfer 
wojskowych, a prawdziwą wdzięczność ze stro­
ny analfabetów żołnierzy.

W t o r e k  6: św. Mikołaja.
Ś r o d a  7: św. Ambrożego 
Ś r o d a  7: Wschód słońca o godz. 7.23, za­

chód o 15.39.
 O o — -— =

W CZGRAJ, W  PRZEDDZIEŃ ŚW r MIKO­
ŁAJA  panowało w  mieście widoczne ożyw ie­
nie. Sklepy rody się od publiczności, czynią­
cej gorączkowe zakupy słodyczy i tradycyj­
nych „m ikołajków". W  Rynku głównym od 
strony kościoła Marjackiego rozbili przekupnie 
kramy z cukierkami, piernikami, mikołajami, 
-ipoda.rczego, w  Krakowie zas natknął się 

PROF. DR CASSEL W  K R A K O W IF . Na 
zaproszenie krakowskiego Tow . ekonomiczne­
go przyjechał do Krakowa dr Gustaw Cassel- 
profesor ekonomji ua uniwersytecie w  Sztok­
holmie, jeden z najwybitniejszych ekonomistów 
świata. W  drodze do Krakowa orof. Cassel 
swłedził Górny Śląsk, gdzie miał sposobność 
przypatrzyć się rozwojowi polskiego życia go­
spodarczego, w  Krakowi-, zaś zetknie się

z przedstawicielami naszego świata ekonomicz­
no-naukowego i w dniu wczorajszym na uro- 
ezystem zebraniu Tow . ekonomicznego w auli 
Uniw. Jag. o godz. 5 popoi. wygłosił odczyt 
na temat głównych problemów nowego po­
rządku w  miodzynarodowem ujęciu istoty pie­
niądza.

DR. B A K A ŁO W IC Z  PREZESEM TOW . K A ­
TO LICK ICH  W LAŚC. REALNO ŚCI Z Towa­
rzystwa, katolickich właścicieli realności miasta 
Krakowa i gmm przyłączonych komunikują 
nam, że W ydział Towarzystwa na posiedzeniu 
w  dm i 29 listopada, br. wybrał jednogłośnie 
Prezesem Towarzystwa p. Dr. Aleksandra Ba- 
kałowicza, dotychczasowego wiceprezesa i dlu 
goletniego członka Wydziału. Biuro Tow arzy­
stwa. pozostaje nadal w dotychczasowym lokalu 
przy ul Karmelickiej 15, I  p.. gdzie w  godzi­
nach od 4— o popołudniu udziela się członkom 
porad i informacji.

O POMOC SPOŁECZNĄ D LA  SPŁAC E N IA  
SAMOLOTU SAN ITAR N E G O  W  KRAKOW TE. 
Ze sprawozdań, jakie co miesiąc Lig? Obrony 
Powietrznej Państwa w  Krakowie podaje do 
wiadomości, widać, iż ofiarność naszego .społe­
czeństwa na pierwszy samolot sanitarny nie 
słabnie. Fundusz rośnie z miesiąca na miesiąc, 
by jednak przyspieszyć moment ostatecznego 
spełnienia przedsięwz.ętego zadania, koniec-z- 
nem jest, aby wszyscy .przyszli z pomocą i na 
spłacenie reszty należytości za samolot, złożyli 
swój choćby najskromniejszy datek, przynaj­
mniej 1 zł. na ceł .powyższy. Jeżeli ten skromny 
czyn pociągnie za sobą szersze warstwy soołe- 
czeństwa, wówczas samolot jeszcze w  tym roku 
zostanie spłacony, co pozostanie potomnym ja­
ko wyraz szlachetny miłości bliźniego, którego 
zagrożone życie ratować będzie samolot sani­
tarny. Ofiary na ten cel uprasza się przekazy­
wać na konto P. K . O. Nr. 405.054- zaznaczając 
na czeku (-.samolot sanitarny". Ofiarodawcy 
wpłacający jednorazowo 25 zł. otrzymują pa­
miątkowe pieczątki.

KRAD ZIEŻE  L IC ZN IK Ó W  E L F K T R V CZ- 
NYCH . W  ostatnich tygodniach zdarzyło się 
kilka wypadków kradzieży liczników elektry­
cznych, będących własnością Elektrowni, 
umieszczonych w  sieniach. Ponieważ odnośni 
konsumenci odpowiadają Elektrowni material­
nie za szkodę, przeto Elektrownia ostrzegat 
aby konsumenci posiadający liczniki zawieszo­
ne w  sieniach lub w  innych dostępnych ubika­
cjach’. zabezpieczyli je przed kradzieżą.

W P A D Ł  N A  SAMOCHÓD. W czoraj przy 
wieziono na stac.ię Pogotow ia ratunkowego
10-Ietn. Juljana Taiacha-, ucznia, który idąc ze 
szkoły do domu wipadł pod samochód i do­
znał złamania szczęki i silnych kontuzji na 
głowie. Po  zao-paf rzeniu przewieziono go do 
szpitala.

PO PRZEC IN AŁ SOBIE ŻV L Y  U R Ą K . Na 
III. Komisariacie policji przy ul. Siemiradz­
k iego targnął się na swoje życie 25-letni Jan 
Widzewski, przesłuchiwany przez organa śled­
cze W idzewski w yją ł nóż i przeciął sobie ży­
ły  u obu rąk. Lekarz Pogotow ia przewiózł de­
sperata do szpitała. ^

 ooo-----
Z A W IA D O M IE N IA  I  K O M U N IK A T Y . 

KOM ISJA KURSÓW D L A  L E K A R Z Y  W y ­
działu lekarskiego U. J. zawiadamia, że jak lat 
poprzednich podobnie i w  bieżącym roku szkol­
nym w czasie od 21 marca do 31 marca 1928 
roku odbędą się w  Krakowie kursa dla lekarzy. 
Wszelkich informacyj udziela i nrzyjmu ie zgło­
szenia Dr Ludwik Łuka, K linika neurologiczna 
Uniw. Jag., Kopernika 48. Szczegółowy pro­
gram Kursów zostanie ogłoszony.

N A  DOCHÓD KU CH NI S SAM UELI odbę­
dzie się dnia 8 b. m. w „Bagateli" o godzinie
11-tej przednoł. przedstawienie dla młodzieży 
UzysKa.no specjalnie na ten cel napisaną przez

M. Mossoczową, autorkę licznych dzieł, baśń 
sceniczną w  4-ch odsłonach p. L „Św. Mikołaj 
przyjaciel dzieci". W  próbach bierze udział po­
nad 50 osób Tańce układu p. Bursównej, Po 
pierwszej odsłonie zejdzie św. Mikołaj na w i­
downię i rozda dzieciom podarki. —  B ilety za­
mawiać można w  kasie tearru „Bagatela".

K R U K O W S K IE  TO W A R ZYS TW O  OCHRO­
N Y  Z W IE R Z Ą T  I  P R Z Y R O D Y  odbedzie W al­
ne Zgromadzenie członków w przyszłą niedzielę 
o godz. 6 wieczór w  sali Konferencyjnej Magi­
stratu I. p. z następującym porządziem dzien­
nym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego W al 
nogo Zebrania; 2) Sprawozdanie WTydzialu 
Administracyjne i Kasowe; 3) Sprawozdanie 
Komisji rewizyjnej; 4) Yvybór prezesa i całego 
W ydziału; 5) Wnioski W ydziału i Członków. 
Przed rozpoczęciem obrad wygłosi Dr. Tomasik 
Leon odczyt o obowiązujących przepisach 
w sprawie dręczenia zwierząt i (projekcie no­
wych przepisów.

AKAD FM ICK1E  K O L A  JAŚLAN  I  ZIEMI 
SANO CKIEJ w  Krakowi^ urządzają dziś 6 hm. 
w sali „Resursy., Bynok 13, W ieczór Zapoznaw­
czy z tańcami. Początek o godz. 9 wnecEorem. 
Orygmalny Jazz-Band. Wstęp 2 zł 50 gr. Aka­
demicki 1 zł 50 gr. Zaproszenia, wydaje się co­
dziennie od godziny 14— 15 w  I. Domu Akade­
mickim przy ul. Jabłonowskich 10-12. w  pokosi 
33. parter.

Z TOW . PRZ^G? OD N IK Ó W  IM. K 0 DERNI-
K A . Dziś we wtorek odbędzie się w Zakładzie 
nuneralug-.cznyim U. J, (ul. Gołębia 11) © godz.

6-tej posiedzenie Oddziału krakowskiego z na!* 
stępującym porządkiem dziennym: Prof. Dr. St. 
Kreutz: Przyczynki do znajomości minerałów 
Polski; prof. Dr. Wł. Szafer: Sprawa ochrony 
bobra w Polsce. Goście mile widziani

Z TOW. M IŁOŚNIKÓW  K SIĄŻK I. Dziś we 
wtorek o godz. 8 wiecz. w  bibljotece miejskiego 
Muzeum przemysłowego wygłosi p. Franciszek 
Seyfert odczyt .,0 nowoczesnej artystycznej 
grafice na usługach handlu i przemyski". Wstęp 
wolny.

W  „ODRODZENIU" (Kanonicza 15 I  p.) 
dziś c 8-ej W ieczór św. Mikołaja.

G W IAZD K O W Ą W Y S T A W Ę  I  SPRZE­
DAŻ „Prac Polskich K ob iet" u*ząd.za Sekcja 
ekraomiczno-społeczna Związki Inteligencji 
Pol-kiej, w  firmie Z- Ślimakowski Linia A — B. 
Piękne i pożyteczne przedmioty, ceny bardzo 
niskie.
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C IE R P IĄ C Y  N A  AR TR E TYZM , reumatyzm, 

ischias, dnę. skazę moczanową, chorcby nerek, 
anemję. upadek sił i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w  zdrojowiskach rad o- 
czynnych (Joachimstal, Gastein etc.), których 
skuteczność jest znaną i w ielokrotne wyorć- 
bowaną. Vv7 raz.ie utrudnionego wyjazdu a© 
zdrojowiska, zagranicznego lub krajowego, mo­
że pfInoT.art ściowa kuracja być przeprowa■ 
dzoną tanim kosztem w  domu. przez stosowa' 
nie P R E PA R A TÓ W  R AD JO A K T Y W N Y C H  
Lab ora lor fum ..RAD1’ w K iakcw it. Opisy i  po* 
liczenia na zadanie.

Na składzie w Aptece K . Wiszniewskiego 
w Krakowie, ul. Fjorjańska 15 i we i m zyst' 
kich aptekach.

Jakże często przy pieczeniu troska się Pan* 
domu, czy pieczywo się uda. N ie powhno się 
tutaj eksperymentować, szrcod? na to pieniędzy, 
pracy i czasu. Każde pieczywo udać się m u * V  
jeśli używa si$®przv tern Dra Oetkera proszku 
do pieczenia „Backin", znanego i cenionego na 
całym świecie od lat trzydziestu. Zaipasy świe- 
żego towaru znajdują się stale w  każdnm sk ł* 
dzie spożywczym.

-------- '->n.
R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O ,

W torek popół. o godz 3: „Turandot" (dla 
młodzieży —  ceny popołudniowe); =  wieczo­
rem: „Panna Flute". '

Środa: „Turandot".
Czwartek popó . „Proboszcz wś.-ód boga* 

c.zy“  —  wieczorem: „Panna F lu te". y

R E P E R T U A R  T E A T R U  „N O W O Ś C IĄ
W torek: „K ró low a i Prezydent",
Środa: „Królowa i Prezydent"

R Ł IE H T U A P . K O N C E R T O W Y , '  -
Czwartek 8: Juan Manen, skrzypek hfro 

pański.
R E PE R TU AR  K IN O TE A TR Ó W  )

W A N D A : W  spelunkach R io  de Janeiro  
SZTU K A : W ieża miłości (Dou Juan). 
PROMIEŃ: Nędznicy. —* \
NOWOŚCI: „Zew  morza. >
B A G A T E LA : „N oc miłości". * 1
UCIECHA: „Tańe_zący W iedeń". I I  serja Ulg 

bienicy W ;edma.
CORSO: „Pod  znakiem czwórki" !  „PeCoO* 

w iec".
W A R S Z A W A : Ulubienica Przedmieścia

Z T E A TR U  M. IM. SŁOW ACKIEGO. Dziś
we wtorek popołudniowe przedstawienie o godz. 
3-ciej „Turandot", przeznaczone dla młodzieży 
jako w  dzień św. Mikołaja. Wieczorem o zwy 
klej porze „Panna. Flute". Jutro we środę „Tu- 
ranaot" po raz 30-ty.

„ŚW . M IKO ŁAJ —  P R Z Y J A C IE L  MŁO­
D Z IE ŻY ", baśń sceniczn? w 4 odsłonach Micha­
liny Mossoczowej zostanie odegrana w e czwar­
tek 8 grudnia o godz. 11 nrzedpoł w teatrze 
„Bagatela". Pełne poezji i humoru sceny w nie­
bie ze św. Piotrem, św. Mikołajem, aniołkami, 
djabelkami, zejście św. Mikołaja na ziemię z Ma 
rysią sierotką, nawrócenie samolubnego chłop­
ca, tańce i śpiewy anielskie —  wszystko to uba­
w i i wzruszy młodych widzów. W  przedstawie­
niu bierze udział ponad 50 osób. Kierownictwo 
artystyczne objął St. Turski. Po  pienyszej odsło 
nie św. Mikołaj zejdzie na widownię i rozda dzie 
ciom podarki. Cały dochód przeznaczony na 
kuchnię S. Samueli. —  Bilety już do nabycia 
przy kasie teatru „Bagatela" od godz. 4.30 oop.

JUAN M ANEN wszechświatowej sławv skrzy 
pek, zwany w  Hiszpasji następcą Sarasatego, 
wystąp; w Krakowie we czwartek 8 bm. w Sta­
rym Teatrze w irnprezie/Krak. Biura Konc. E, 
Bujańsla Koncert tegó znakomitego artysty, 
k 'órego każdorazowe zjawienie się na estradzie 
jest prawd:'lwem zdarzeniem artystycznem, zai 
powiada się świetnie, jak świadczy sprzedaż bi* 
letów.

‘‘ A

DZIŚ KO NCERT CHÓRU CECYLJAŃSKIEG C ,

Program obejmuje szereg św '°żo napisa­
nych utworów 0. dra Rizzmgo w  stylu impre­
syjnym, które zawsze wywołują niekłamany 
entuzjazm publiczności. Cały dochód, z koncer­
tu poświęca ofiarnie Chór Cecyljański na cel 
funduszu dla powodzian W szystkie powyższe 
okoliczności pozwolą wnioskować, iż publicz­
ność krakowska tłumnie wypełni salę S ia iegr 
Teatru o goaz. b-mej wieczorem.
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Wspaniała atrakcja sezonu! — Potężne arcydzieło filmowe osnute na tle ciągłych walk 
z szajkami „haudiarzy żywym towarem” p. t.:

W spelunkach Riode Janeiro
Wspaniały dramat senzacyjny. — W głównych rolach VtVSAN GIBSON Suzjf Vernsn  

A lb a r ł SEeinriiek Ernst Deutsch.

Nad program wspaniała pa- „ C H L U B A  W IE L K IE J  P A R A D Y "

i

rodja .W ielkiej parady” pt.

Początek seansów o eodzinie i>. 7 i 9*10, w niedzielę o tjodzinie s-ciej.

I f c i c  g j o s p e l l s r c z o s p o ł c c z i t c .
Wzrost bezrobocia.

W edług danych państwowych urzędów po­
średnictwa pracy ostatnie tygodniowe sprawo­
zdanie z rynku pracy za. czas od 19 do 26 li­
stopada b. r. wykazuje 132.687 bezrobotnych, 
w tej liczbie 32.692 kobiety.

W  stosunku do poprzedniego tygodnia licz­
ba bezrobotnych zwiększyła się o S.612 osób. 
W zrost bezrobocia nastąpił w  następujących 
okręgach P. U. P. P.: woj. Śląskie o 1.9-32 
osób, Łódź o 775 osób, Poznań o 544, Kalisz 
o 436, Bydgoszcz i  Biała o 435, Lublin o 376, 
K raków  o 323, W łocławek o 243, Sosnowiec
0 241, Drohobycz o 232, Toruń o 225, Żyrar­
dów  o 195, Tczew  o 184, Radom o 179, Siedlce
1 Oświęcim o 174, Ostrów o 171, paw. warszaw 
ski o 168, Lw ów  o 159, Wejherowo o 156, 
W ilno o 106. Zmniejszenie bezrobocia nastą­
piło tylko w  Ostrowcu o 141 osób.

Nawet śledzie drożeją.
Według ostatnich wiadomości rynek śle­

dziowy w Polsce znajduje się pod groźbą zna­
cznej zwyżki ze względu na wyczerpanie się 
zapasów oraz kontyngentów przywozowych.

szych obrotach. Elektrownia 1 Parowozy sła­

biej, reszta bez zmiany. Ruch naogół nieco sil­
niejszy.

Na pogiełdziu tendencja utrzymana, jedy- 

i nie dolarówka nieco mocniej. Obroty naogól 

słabsze, nich niewielki.

■ Notowano: Garbarnia 6.75, Lokom otywy 

1.85, Gazy zach. 1.40. dolarówka 65.50, kon- 

wersyjna 65.50 (za#100 sst.), Ziarno 1.80, Ćmie­

lów  0.31, Len 0.21.
- o : o -

Ubezpieczenie pracowników umysł.
W  Dzienniku Ustaw Nr. 106 (poz. 911), 

ogłoszono rozporządzenie Prez. Bzplitej z dnia 
24 listopada b. r. o przymusowem ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych, które wchodzi 
w  życie 1 stycznia 1928 r.

Echa.
Propozyce prof. Dybowskiego.

W  „Wiadomościach Literackich11 pojawiła
Zapasy kupców gdańskich są już w  całości nadzwyczaj pochlebna recenzja o „cennej
wyczerpane. W  ten sposób wpływ  na kształ- i ważnej14 broszurze pt. „Polska Y . M. C. A. 
towanie się cen śledzi w Polsce dostał się czynnikiem wyrabiania poczucia obywatelskie- 
w  ręce drobnych hurtowników prowincjom)]- g 0“ . Broszurę wydala oczywiście Y . M. C. A. 
nych, którzy nie omieszkają wykorzystać kon- Najciekawszym jednak jest- szczegół, o którym 
junktury obecnej dla. siebie. Pomimo interwen- dowiadujemy się z recenzji, a mianowicie za- 
cji komisji przywozowej Ministerstwo Przemy- mieszczony w tej broszurze artykuł prof. P y ­
siu i Handlu dotychczas nie rozszerzyło kon- bowskiego, dotyczący ..tej strony działalności 
tyngentów przywozowych, jakkolwiek zbliża organizacji, która w zakresie wykształcenia Li­
się sezon, a kończy się połów śledzi, tak że storycznego pragnie w umysłach młodzieży 
zakupy będą robione po jeszcze wyższych ce- i kłaść podwaliny prawdziwej moralności obywa 
nach. itelskiej44. Prof. Dyb oski proponuje mianowicie

M asnW Y im n n rt «57m alni k tworzen5e uPOlskiego P ta to id £ “  zachęcając
IfltłouW j IIMjJUI l oZ.il dILU. 'do  popularyzowania wśród młodzieży życiory-

Na skutek postanowienia ministerstwa ;ów kilkunastu wybitniejszych postaci z n:t- 
przemyslu i handlu, zdecydowano traktować szych dziejów. Dalej czytamy; „Obok nieb poe- 
liberałnie import do Polski smalcu i słoniny, ci i artyści, postacie ze starożytności j średni o- 
Stosowmie do tej decyizji nie są czynione żadne wiecza. krzewiciele rozumnie pojętego pacyfiz- 
inne formalności przy imporcie tych artykułów, mu i internacjonalizmu. Nie może też zabraknąć 
prócz uzyskania przyzwolenia na przywóz, kalwina Reja i poety-arjawńa Wacława Potoc- 
które wydawane jest bez trudności. kiego, a przedewszystkiem Chrystusa14.

 oo  Prof. Dybowski zestawia więc w jednym
Obniżenie taryfy węglowej. ;szeregu Chrystusa z autorami „F ig lików "

Kom itet Efcoraianiieziiy Rady Ministrów ,P 'jr0<̂ U ^ dp- •••*' t^,n ( *'u  ^
obniżył znów tarvfę na przewóz węgla do P1"0 e5-OT niw er>v < tu , a< <o m ot /.u
„ , ,  . , „  - „T,__, , , , . zv, by ..w iei umysłach klaso podwaliny praw-
Gdanska o oO gr. na tome. Nowa taryfa będzie y . J. V  . .;

J H dziwei moralności . M. C. A. zda za właśnie 
obowmzwwać od 15 jrrudin.ia b. r. , . , . . . . . .

Ido tego. by u m lodzuzy zatrzeć rozmee miedzy
Owoce i przetwory owocowe |wyznaniami i zestawia je na jednym poz:omm

będą taniej przewożone. |* Póęzją, sztuką, humorem-itp. W ywody p. Dy-
. . thoskiego sn właśnie wyrazom tvch tendencji.

Ministerstwo rolnictwa zabiega w mim- &  ]ednak j 1|dz!p kt6r^  nicąat,wo zr0.7umicć.
sterstwne komunikacji o obniżenie taryf prze- (1)aczeff0 działalność Y. M. C. A. tak bezwzeled- 
wozowych na owoce i przetwory owocowe. Sta- 20eta]a pr7ez Koś(.;ół katolicki potępiona... 
rama te są oparte na fakcie, że obszar pod i 
sadami owocowemi stale w Polsce wzrasta j 
i że w  niedalekiej przyszłości będziemy mieli j 
nadprodukcję owoców. Dziś już więc trzeba i 
myśleć o możliwie taniem dostarczaniu ich na | 
rynek wewnętrzny, 7. drugiej zaś strony o z a -1 
pewnienie przetwórniom owoców możliwie ła­
tw ego eksportu.

Powodzenie wagonów sypialnych lii kl.
W obec wielkiej frekwencji, jaką się cieszą 

wprowadzone na niektórych linjach wagony 
sypialne I I I  kl. ministerstwo komunikacji za­
mierza z biegiem czasu wprowadzić wagony 
takie we wszystkich dalekobieżnych pociągach.

 00------

Żywy ruch na giełdzie.
Dolar pry w. 8.87— 8.87.50, bankowo czek' 

8.90—-8.91, Bank Polski bez zmiany.

Tendencja w  walutach utrzymana, obroty 

słabsze. W  akcjach tendencja utrzymana- 

■większość papierów w tranza.kcji przy obro­
tach naogół niewielkich. Jedynie silniejsze 

i w poszukiwaniu: Zieleniewski, Elektrownia- 

Chybie, Tohan i Sersza Górnicza. Ta ostatnia 

bez względu na panującą tendencję w dal­

szym ciągu silnie zwyżkuje przy znaczniej-

Stosunki rosyjsko-amerykańskie.
Za i przeciw uznaniu Rosji sowieckiej. Ożywione obroty handlowe bez oglądania się na 

rząd.

Do nabycia

A pfó fca  „ p o d  ® w la z d Ą “
I W WISZNIEWSKI i SKa
i Krabów u!. J Jorjańsfon i. 15

Członkowie i sympatycy 
Cis. D. pamiętajcie o 
FUNDUSZU P R A S O W Y M  
stronnictwa.

Stany Zjednoczone* dotychczas Sowietów 
nie uznały, lecz mimo to stosunki handlowe 
między obywatelami obu krajów są bardzo oży­
wione. Czytelnikom wiadomem jest, iż ze stro­
ny Moskwy kilkakrotnie robiono starania w Wa  
szyngtonie, aby nawiązać normalne stosunki 
dyplomatyczne. Starania te dotychczas nie zo­
stały uwieńczone pomyślnym skutkiem. Sprawa 
odszkodowań za straty poniesione przez Amery 
kanów podczas rewolucji i na skutek konfiskat 
sowieckich była jedną z ważnych przeszkód ja­
kie Dapertament Stanu wysuwał, opierając swą 
politykę na oświadczeniach Hugbes4a poprzed 
nika. Kelloga, obecnego Sekretarza Stanu.

Faktycznie sprawa unormowania stosunków 
sowiecko-amerykańskieh nie zadecyduje się w 
Waszyngtonie, lecz w dzielnicy bankowej No­
wego Jorku. Na W all Street zauważyć można 
dwa prądy: grupa finansowa, kontrolowana
przez Rockefellera, propaguje myśl uznania Ro­
sji. Zbliżony do Standard Oil, niejaki p. Ivy  
Lee. prywatny agent prasowy, udul się ostatnio 
do Rosji i wydał jako manuskrypt książkę, w y­
powiadając się stanowczo za nawiązaniem sto­
sunków dyplomatycznych między W aszyngto­
nem a Moskwą. Nawiasem mówiąc, ten sam p. 
Iv y  Lee napisał na zamówienie Bankers Tru­
stu (a zatem pośrednio czy bezpośrednio za 
za pieniądze polskie) broszurę pt. „Polska pod 
P i ł s u d s k i mz  której można się dowiedzieć, że 
wszystko co w  Polsce jest pochwały goduem 
należy wyłącznie przypisać zasługom naszego 
obecnego premjera.. Prócz podróży p. Lee zna­
nym jest również charakterystyczny incydent 
Standard Oil of New  Jersey, towarzystwa nafto 
wego, kontrolowanego przez p. John D. Rocke­
feller jr. Equitable Trust, bank znajdujący się

pod tymi samymi wpływami naftowymi pozo­
staje w bliskich stosunkach z instytucjami fi- 
Dansowemi sowieckiemi, a dodać należy, bar­
dzo nieufnie odnosi się do polskiej gospodarki 
państwowej i prywatnej.

Z drugiej strony Izba handlowa Stanów Zje 
dnoczonych zdaje się stać na czele grupy prze­
mysłowców i finansistów przeciwnych uznaniu 
Sowietów. Moment polityczny nie jost obcy tej 
ostatniej tendencji, gdyż nie należy zapominać, 
iż Wall Street jest czasami aż do śmieszności 
reakcyjną i obawia się nie tylko komunizmu, 
ais i wszelkich liberalnych prądów.

Statystyka obrotów handlowych amerykań- 
sko-rosyjśkieh służy za argument obu stronom. 
Obroty te, jak  wskażemy, są znaczne, toteż par 
tyzanci uznania dowodzą, że rząd nie powinien 
pozostawać w tyle poza interesami prywatnemu 
Ci, którzy są przeciwni akcji rządu w- obecnem 
stadjum stosunków wskazują na fakt. że han­
del między oboma krajami jest niezależnym od 
ich wzajemnych urzędowych stosunków.

W yw óz ze Stanów Zjednoczonych do Rosji 
w  latach 1911— 191.3 wynosił rocznie 42 milj. 
do!., podczas gdy obecnie mimo. iż ambasada 
rosyjska, w  Waszyngtonie a amerykańska w  Mo 
skwie nie istnieją, ta sama pozycja dochodzi za 
ostatni trzyletni okres 72 milj. doi. rocznie. —  
Import z Rosji do Stanów’ Zjednoczonych obli­
czają na 15 milj. doi. rocznie.

Powyższe cyfry wskazują na fakt, że jeżeli 
przemysł i handel są dobrze zorganizowane to 
pomoc i opieka rządów są zgoła zbyteczne. —  
U nas eksporterzy zbyt często oglądają się na 
rząd a ten ostatni stara się, zresztą bez powo­
dzenia, popierać prywatną inicjatywę.

Nowy Jork w  listopadzie. A . M.

Z sali odczytowej.

K ryzys teoryj ekonomicznych.
ODCZYT PROF. BENISA.

W  ubiegły czwartek wygłosił w Krakowie 
jeden z wybitnych ekonomistów krakowskich 
prof. Dr A. Benis interesujący odczyt o filo- 
sscfji ekor.cmji politycznej.

Za punkt wyjścia owych uwag wziął pre­
legent t. zw’ . „Bankructwo ekonoinji pobtycz- 
nej“. Pod tą głośną nazwą rozumie się fakt, 
że istniejące taorje ekonomiczne tak ..burżua- 
zyjne44, jak i socjalistyczne w ich rozmaitych 
odcieniach popadły w widoczny rozdźwięk ze 
zjawiskami ekotaomicznemi, które zaszły pod­
czas wojny i po wojnie. Ekonomja nie zdołała 
ani przewidzieć jaki wezmą obrót, jak się roz­
winą, ani ich zrozumieć w sposób jednolity 
i bezpośredni, ani ic-b ująć w  jednolity system.

Dyskusje publiczne pomiędzy najbardziej 
wsławionymi ekonomistami świata są tego sta­
nu upokarzającym dowodem. Bankructwo to 
jednak nie jest dziś odosobniono. Podobny ’ ‘ 
ces zaznacza! się również i w dziedzinie nauk 
ścisłych i teologicznych. 1 te działy lnd/.kioj 
wiedzy przechodziły przesilenie, które zachwia­
ło ich posadami. Przesilenie to okazało s:ę 
atoli tylko przejściową fazą. po której nastąpił 
świetniejszy i lepiej jeszcze ufundowany roz­
wój.

Analiza obecnego przesilenia w ekononiji, 
wykazuje zupełne analogje /. przesileniem 
w tamtych naukach. Da się także sprowadzić 
do podobnych przyczyn. Obecna ekooornja 
jest e.konomją przedwojenną, opartą na zja­
wiskach gospodarki przedwojennej. Pod ciśnie­
niem wojny wyszły na jaw nowe fakta. których 
istnienia przedtem nawet nie podejrzewano.

Teorje ekonomiczne muszą być rozszerzone, 
aby te nowe fakta w siebie wchłonąć i do nich 
zastosować swój system.

Nadto wymaga ekonomja reformy z punktu 
widzenia metodycznego i poznawczego. Podło­
że myślowe obecnych teoryj ekonomicznych 
nie odpowiada stanowi nauki i współczesnemu 
krytycyzmowi. 7. tego przykrego położenia 
może ekonomję wyprowadzić tylko zmiana kie­
runku, który w przyszłości będzie musiał się 
liczyć z faktami i ujęciem praw ekonomji we 
formę praw statystycznych, tak jak to już 
uczyniły niektóre gałęzie nauk ścisłych.

Prawa statystyczne, t. j. prawa dozwalające 
logicznie wyjątków zdają się być typem dla 
teoryj ekonomicznych.

Wydawnictwa ekonomiczne.
„AGENDA KUPIECKA44 —  ukazała się ja- 

ko wydawnictwo Związku Towarzystw Kupiec­
kich w  Poznaniu, praktyczne i wszechstronnie 
informacyjne z dziedziny przepisów podatko­
wych, stemplowych itd. a więc z dziedziny, k?ó 
ra- dziś interesuje nietylko kupca i handlowca, 
oraz przemj^słowca, ale każdego, który z  ży­
ciem tern w bezpośredniej jest styczności jak 
adwokat, inżynier, bankowiec, kapłan itd.

Szczególnie pomocna będzie ona poza koła­
mi kupieckiemi itd. także szerokim sferom na­
szego rzemiosła, dając im w rękę środek, ułat­
wiający informacje w  zawiłych sprawach point 
kowych, kola rzemieślnicze tak obciążające i nie 
pokojące. —  Osobny i specjalny dział poświęeo 
ny podatkom z podziałem na miasta, ze skalą 
podatkową itd. Oczywiście ulgom i sprawom o j  
woławczym wyczerpujące są poświęcone infor­
macje. —  Dalszy dział tworzą przepky stem­
plowe. dalej tak ważne uświadomienie w  spra­
wie uprawnień władz skarbowych i egzekucyj­
nych. —  Osobna część „A gendy44 poświęcona 
jest omówieniu przepisów odnoszących się do 
ubezpieczeń i świadczeń społecznych. —  Nie bra 
kuje też przepisów z ustawy o ochronie lokato­
rów, jakoteż wyjątków z najważniejszych ustaw 
życia handlowego (weksel, clo itd.).

— »wiv;ur»i i1— 111 ■■Lia—  ~-

I(VI, fBolański Kraków, ‘Pałac Sptskj, (Z . Raba nasfj

Sport.

H U M O U
Kohn. Moryc Kohn służy w wojsku Jest 

ostre strzolan;e, Kohn strzelił dwadzieścia trzy 
razy i dwadzieścia trzy razy chybił. —  Słu­
chajcie Kohn —  mówi mu sierżant   mogli­
byście spełnić dobry uczynek; strzelcie sobie
w łeb. —  Rozkaz, panie sierżancie.   W ty l
zwrot. Kohn znika -a murem. Po chwili sły­
chać strzał. —  Co ten idjota zrobił —  woła 
sierżant i biegnie na pomoc. __  A le  Kohn wy- 
ct odzi z za imiru. zdrów i cały. i melduje: —  
Pan!e sierżancie, znów chybiłem!,

TAM, GDZIE SIĘ ROZEGRAJĄ BEZK R W AW E  
ZM AGANIA TĘŻYZNY FIZ. NARODÓW.

Prace nad budową stadjonu olimpijskiego 
w Amsterdamie posunęły się do tego stopnia, 
że nawet najsurowsza zima nie byłaby już w sta­
nie przeszkodzić jogo wykończeniu, W  najwięk­
szym pośpiechu urządza się teren dla boksu, 
szerierki, jak również pływalnię. Rozpoczęto 
także prace nad trawnikami i obsadzaniem te­
renu drzewkami. Prace specjalnej komisji miesz­
kaniowej dobiegają już końca, tak, że wszyscy 
przyjezdni będą mieli lokale.

W  .konkursie sztuki44 zgłosiły swój udział: 
Polska, Austrja, Szwajcaria, Danja, Belgja, Por- 
tugalja, Francja, Włochy.

Oprócz zawodników amerykańkich, przyby­
wających na olimpjadę na własnym okręcie, któ­
ry będzie im służył za miejsce pobytu i miesz­
kanie podczas igrzysk, na wody holenderskie 
przybywa jeszcze kilka statków, które będą rów 
nież służyły za mieszkanie dla zawodników. Tak 
więc na wodach holenderskich podczas olimpja- 
dy będzie gościła cała flota międzynarodowa.

Przy zmiani© adresu prosim; 
P.T. Prenumeratorów o łaskawi 
podanie dawnego adresu
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Wiadomości i telegra my z ostatniej cli wili
Prezes P. K. 0. j>. Schmidt podaje 

sią de d p  sli.
Warszawa. (T e le f wł.) Prezes P. K. O. p. 

Scjimmt oświadczył na posiedzeniu Rady nad­
zorczej we czwartek ubiegłego tygodnia, że 
ustępuje z zajmowanego stanowiska, W  piątek 
p. Schmidt złożył na ręce ministra skarbu p. 
Czechowicza podanie o zwolnienie go z zajmo­
wanego stanowiska. Kwestja jego następcy nie 
jest jeszcze zadecydowaną. Mówią o nominacji 
posta Anusza, istnieją jednak poważne usiłowa­
nia, ażeby stanowisko to oesadzić wojskowym.

SOCJALIŚCI I ŻYDZI ZDOBYLI M ANDATY  

W  NOW YM  DWORZE.

Warszawa. (P A T ) 4 grudnia br. odbyły się 
uzupełniające wybory do Rady miejskiej miasta 
Nowego Dworu w  powiecie warszawskim. Ogól­
na ilość uprawnionych do głosowania wynosiła 
4465 osób. Głosowało 2202 osoby. Unieważnio­
no 144 głosy, które pailły na unieważnioną listę 
komunistyczną. Poszczególne listy uzyskały: 
Poale Sjon 178 głosów (bez manadlu). Nr 2 
PPS. 639 głosów (3 mandaty), Nr 4 Bund 1081 
głosów (5 mandatów), Nr 5 Pracownicy umy­
słów-: i fizyczni Partja racy 138 głosów (bez 
manuatu), N r 7 Bezpartyjna lista- pracowników 
umysłowych i robotników Ch D. 112 głosów 
(bez mandatu).

• P. PREZYDENT WRÓCIŁ ZE SPAŁY.

Warszawa. (T e le f w ł.) Pan Prezydent przy­
był w poniedziałek o godzinie 12 ze Spały Jo 
Warszawy.

NIE BYŁO  STARĆ NA  UKRAINIE.

Warszawa. (Telef. w ł.) Sowiecka agencja, 
Tass ogłasza komunikat biura prasowego komi­
sariatu dla spraw zagranicznych, zanrzeczający 
wszelkim doniesieniem o starciach n? Ukrainie 
i o zamiesd.ach w czerwonej armji.

Likw‘duiemy dług włoski.
Warszawa. (Telef. wł.) Do Włoch wyjechał 

dyrektor departamentu ogólnego ministerstwa 

skarbu Starzyński oraz dyrektor monopolu ty­

toniowego p. Kreutz. W yjazd  ich pozostaje 

w związku z rokowaniami o zlikwidowanie dłu­
gu zaciągniętego poi zastaw monopolu tyto­
niowego.

'  O—  —

W niedzielą uroczystość ku czci qen. Bema
odbędzie się w Budapeszcie.

Budapeszt. (P A T ) Z  okazji 77-ej rocznicy
śmierci gen. Bema odbędzie się w Budapeszcie
w niedzielę 11 grudnia przed południem wieTka 
uroczystość w obecności regenta Horthy‘ego. 
Protektorat objąt regent Horthy i arcyksiążę 
Józef.

 on— —
Awantury o 7-godzinof dzień pracy,
Warsza ,va. (Telef. wł.). Manifest rządu so­

wieckiego o wprowadzeniu 7-godzmnego dma 

pracy wywołał w kołach przemysłowych zamęt. 
Naczelna rada gospodarcza wydała instrukcję, 

w  której zezwala na wprowadzenie skróconego 

im a roboczego tylko na mocy specjalnego ze­
zwolenia rady komisarzy ludowych, grożąc po­

szczególnym fabrykom renresjami na wypadek 

wprowadzenia 7-godz. dnia roboczego.

N A W E T  NA GALERJĘ ICH NIE PUSZCZĄ.

Warszaw? (T d e f. wł.). Przed rozpoczęciem 

obrad zjazdu partji komunistycznej Trocki i Zi- 
nowjew ubiegali się o karty wstępu na galerie 

dli- publiczności, Sekretarjat zjazdu odmówił za 

d o śću czynieni a icn prośbie.

M1ENŻYNSKJ USTĄPIŁ.

Warszawa. (Teł. wł.) Z Moskwy donoszą. 
'że między Sialinem a szefem G. P. U. M enżyń- 
skfm wybuchło nieporozumienie na tle repre- 
syj wobec opozycji Mitniyński był przeciwni 
Pism represy wobec opozycji 1 z tego powodu 
musiał ustąpić. Następcą będzie komisarz lu­
dowy dla handlu Mikojan.

Woldemaras o stosunku Litwy dc Polski.
Stan wojenny trwa. Rozwiązanie kwesiji wileńskiej będzie trudne. 

Ligi Narodów, — Litwa nie mobilizowała?
Decyzja w rękach

Wiedeń (PA T .) „N . Kr. Presse11 ogłasza 
rozmowę swego korespondenta Arveda Aren- 
•fama z WoŁdemarasem w czasie jego pobytu 
w Berlinie. Na pytanie c.zy istnieje stan wojny 
między Polską a L itwą odpowiedział W olde­
maras potakująco wskazując na- to, że dotych­
czas nie został zawarty traktat pokojowy mię­
dzy tsnii państwami. Woldemaras starał się 
ijaftapmie załagodzić pojęcie stanu wojennego, 
powołując się na to, że między Niemcami a St. 
Zjednoc-zonemi istniał do roku 1921 formalny 
stan wojenny. Podstawą stosunków polsko- 
litewskich byłą jedynie umowa przedwstępna 
zawarta w  Suwałkach, którą jednak Polska 
złamała przez zamach Żeligowskiego. Na pyta­
nie korespondenta czy premjer litewski jest na 
tyle optymistą, by sądził, że kwestja wdleńska 
da s’ę rozwiązać w  duchu przychylnym dla 
L itw y, Woldemaras odpowiedział, że jest z na­
tury optymistą i nie może się teraz także po­
zbyć swego optymizmu. Oczywiście _ _  oświad­
czył Woldemaras   znam trudności jakie
mnie czekają i zaznaczyłem już w  sw°m 
oświadczeniu rządowem, że rozwiązanie kwe­
stji wileńskiej w każdym wypadku będzie tru­
dne i skomplikowane. Rozwiązanie tego zaga­
dnienia musi wypełnić jeden warunek, miano­
wicie musi być dla nas możliwem do przyję­
cia. Na pytanie Czy premjer rozumie przez to 
natychmiastowy zwrot Wilna, Woldemaras 
odpowiedział: „N ie chcę się niezem wiązać
i mogę tylko ;*owiedzieć że L itw a zgodzi się 
także i na stopniuwe rozwiązanie kwestji.

Na pytań ;e czy możiiwejn jest aby kon­
flikt zaostrzył =ię tak dalece iżby przyjść mu­
siało do jawnej wojny między ob°ma państwa­
mi Woldemaras odpowiedział: My ze swej
strony wojny nie rozpoczniemy. Nie zmobilizo­
waliśmy!?) ani jednego żołnierza., ani też nie 
poczyniliśmy żadnych przygotowań celem roz­
wiązania zbrojną ręitą kwestji wileńskiej. Rze­
czą mocarstw i  rzeczą L ig i Narodów jest posta­
rać się o to, aby nie przyszło do krwawego 
starcia Decyzja w sprawi- wojny i pokoju le­

ży w rękach Ligi Narodów Wojna polsko- 
litewska oznaczałaby wojnę europejską a tem 
samem bydby definitywnie przypieczętowany 
los Lig! Narodów. Również i Łotwa byłaby 
natychmiast wciągnięta w  taką wojnę, gdyż 
Polska pragnęłaby pos ąść Dynabutg i Liba- 
wę(?) I itw a  pragnie pok.oju, ale jeśli zostanie­
my zaatakowani przez Polskę, wówczas bę­
dziemy się bronić. W  kwestji wileńskiej panu­
je u wszystkich stronnictw jednomyślność 
i istnieje w tej sprawie jednolity front. Także 
i stronnictwa, które minie zwal czają, w  polityce 
wewnętrznej podzielają stanowisko rządu 
w tej kwestji. Pleckajtis jest zdrajcą, którego 
wyrzekł się cały naród litewski.

Rozmowa toczyła się następnie o stosun­
kach Litwy do Niemiec i Rosji. Woldemaras 
oświadczył, że znana nota rosyjska pod adre­
sem Polski przyszła do skutku bez wpływu 
jego i jego rządu; Woldemaras zapewnił nastę­
pnie, że skargi Niemców w  Kłajpedzie są prze- 
saazone lub wprost fałszywe. Na pytame, co 
sądzi o ostamiem oświadczeniu marsz. P ił­
sudskiego i czy zna osobiście Marszałka.. Wcfl- 
demaras odpowiedział, że nigdy w życiu Mar­
szałka nie widział \ spotka go po raz pierwszy 
w Genewie, o ile Piłsudski do Genewy P”zy- 
jedzie. Co się tyczy  oświadczenia Marszałka, 
to Woldemaras kazał zdementować zawarte 
w nim uwagi co Jo rzekomych litewskich pla­
nów mobilizaeyinych. Co się tyczy reszty tego 
oświadczenia!, to nie ma żadnej oenoty pole­
mizować z Marszałkiem, W yraził on swe pry­
watne poglądy i muszą one pozostać jego spra­
wą osobistą.

Woldemaras zakończył wywiad słowami:
, Litwa nigdy nie zmieni konstytucji przy po­
mocy tak strasznego antydemokratycznego 
środka, jakim jest referendum ludowe. Dla 
bolszewlzmu nie ma na Litwie miejsca, akro­
wi em Litwa jest krajem agrarnym i wobec 
tego nie nauaje się na prop-gandę bolszewic­
ką’*.

Solszswfny nhcą wywołać wojnę polsko-litewską?
W  Genewie toczyły się rozmowy tylko na temat zatargu polsko - litewskiego.

• Warszawa. (Telef. w ł.) Wiadomości otrzy­
mane z Genewy [potwierdzają, że rozmowy 
pierwszych dni poświęcone były wyłącznie za­
targowi pobKo-litewsklemu W  tym celu Briand 
powołał speejainie do Genewy francusuiego po­
sła na Litwie Niedzielne rozmowy Bnanda 
z Zaleskim, Chamberlainem 1 Litwinowem do­
tyczyły wyłącznie zatargi polsko-litewskiego. 
Na ten sam temat konferował Briand również 
ze Stresemannem, którego stanowisko jest co­
raz bardziej zagadkowe.

Ciekawe są rewelacje A . Rechberga w  po­
niedziałkowym „Matinie11, z których wynika, 
żo Sowiety rozwijają z Berlinie agitację, ażany 
nie dopuścić do żadnego zbliżenia między Berli­
nem a Warszawą, a z drugiej strony między 
Berlinem, Paryżem i Londynem

W  tym celu Sow iety skoalizowały się ze 
skrajną prawicą niemiecką celem wywołania

za wszelką cenę wojny polsko-litewskiej, a Lit­
wa daje się użyć jako posłuszne narzędzie w  tej 
zbrodniczej akcji.

BOLSZEWICKIE TRZY GROSZE.
Genewa. (PAT). W BK. —  Litwinow mial 

•wczoraj konferencję z Woldomarasem. Potwier­
dził od wobec niego ośv, iadc/.anie, złożone przez 

rząd rosyjski, że Unja sowiecka nie uznaje przy­
należności Wilna dc Polski, lecz obstaje p.ży­
tem, że terytorjuni to winno być przydzielone 

do reąrublm litewskiej. Nadto zapewnił Litwi­
now, te Rosja, sprzeciwi się wszystkiemi środka 

ml przyłączeniu Litwy do Polski i że każdej 

chwili gotowa jest wystąpić w ubranie zunełnej 

terytorjalneł nietykalności Litwy, jakoteż w o 

gronie jej niezawisłości politycznej , ^  .

Francja odnosi s’ę życzliwie do projekic
LOGARNA WSCHODNIEGO.

Paryż. (P A T 1 Agencja Havasa donosi z Go- 

newy, że dzień wczorajszy był dniem ożywionej 
działalności dyplomacji. Najwybitniejszą rolę 

w dzisiejszych rokowaniach odgrywał delegsU 

francuski min. Briand, konferując kolejoo z Lit 

winowem, Łunaczarskim, Strestmannem. z któ 

rym rozmawiał całą godzinę, Politisem Scia 

łoją i Beneszem, Komunikat oficjalny wydany 

nie z

Czy balon pronny?
Wiedeń, (P ń T ). ,(N. Kr. Presse11 donosi z Ge 

Te wy: Głównym przedmiotem konferecyj poli­

tyków była kwestja polsko-litewska. Przygoto­

wuje się w  głównych zarysach porozum: ?nie 

liga. Narodów zaleci Polsce 1 Litwie podpisanie 

protokołu, uznającego stan wojenny za ukoń-

POSIEDZENIE  TO W  LE K A R SK IE G O  odbę­
dzie się we środę 7 bm. o 8,15 wiecz. w  sali 
Towarzystwa z następującym porządkiem dzień 
nyra: 1) Demonstracje: z Khniki neurolog.-psy- 
elijatrycznej U. J.; z K liniki chorób skórnych
i  wenerycznych; z II. Kliniki chorób wewn. U.
J.; z Szkoły Położnych. 2) Odczyt Dr E. SzezsP
klika pt. „O  uczuleniu pokarmowym w cukrzy
cy“.

został. Agencji Havasa wiadomo jednak, i? k iłwa będzie miała jednak prawo dodać

Briand podkreślił wobec delegata sowieckiego ' Protokołu oświadczenie, że nieuznaje
dążenia pacyfistyczne Francji, a w szczególno j  lW fc w e n ia  Wilna do Polski. Czy rozważanie 

ści nacisk, jaki kładł na udział Sowietów w  p ra -, to P on iesie  duze korzyści nie jest pewnem 

cach Konrsji przygotowawczej konferencji roi onieważ iednak mocarstwom g ównie zależj 
brojeniowtj. oraz że Francja odnosi się źyczh- !" a f°rmalnem zlikwidowaniu stanu' wojennego, 
wie do projektu Locama wschodniego, któreby ńas*9pi rozwiązanie koi.flltkr w sposób powyżej 
objęło większą liczbę państw. oznaczony.

Król Fardjnsnd życzył sobie powrotu ks. Karola?
SENSACYJNY LIST.

Paryż, (PAT ) „Jourual“ donosi, że Mauoi-11327 r. adresowanego dc Bratianu. W liście 
lescu podczas znanego procesu przedstawi} *a tym król wyrazić miał niepokój z powodu usa­
dowi fotografję listu króla Ferdynanda z lipca lułącla ks. Karola od tronu i zaznaczyć, że iiia

nadzieję, iż rozum Bratianu nakaże powró. do 
dawnego stanu rzeczy. W  końcu miał oświad­
czyć, że prosi niebo o błogosławieństwo dla 
Karola, któremu życzy szczęśliwego i sławnego 
panowania. W  dalszym ciągu „Juum aT zazna­
cza, że Bratianu zapewniał, iż listu takiego nie 
otrzymał, natomiast Maniu twierdził, że wierzy 
w jego autentyczność.

ARESZTOW ANIA KOMUNISTÓW W  ŁOTWIE
Ryga. (P A T ) Policja polityczna aresztowała 

dwóch członków ryskiej Rady miejskiej: Sa­
muel sa i Zukuasa, należących do grupy t. zw, 
syndykalistów lewico.vych, ściślej do komuni­
stów. Ma, to być wstęp do innych aresztowań,, 
które nastąpią w  związku z wykryciem nowej 
organizacji komunistycznej.

W jtofł 4 i 1! marce. \
W arszawa (Telef w ł.) Dziś oglcszond 

w  „Dzienniku TJstaw*‘ nr 1G7 zarządzenie 

Prezydenta Rzeczypospolitej o wyborach do 

Sejmu i Senatu. Glosowanie do Sejmu odbę­
dzie się dnia 4 marca 1928 r., do Senatu 

11 marca 1928 r. Zarządzenie nosi datę 3-go 

grudnia 1927 r I jest podpisane p- zez pana 

Prezydenta Mośdcllriego, premiera Piłsud­
skiego, ministra spraw wewnętrzn7Tcfc Skład- 
kowskiegc i ministra sprawiedliwości Mey 

sztowicza. —  W  +ymze „Dzienniku Ustaw*4 
ogłoszono szczegółowy kalendarz wyborczy.

Różne wiadomości.
Bialogród. (P A T ) Wczoraj wieczorem wlarg* 

nęlo trzech bułgarskich komitadżi do miasta 
Strumicy gdzie rzucili przed pewną kawiarnią 
bombę Ranny został jeden żandarm i jedna 
kobieta, zaś 4 osoby, w  tem dwoje dzieci, od > 
niosły lżejsze rany. Policja  i żandarmeria zj? 
wda się natychmiast, na miejscu wypadku. Ko­
mitadżi cofnęli się rzucając jeszcze jedną bombą 
raniąc znów dwie osoby. Następnie poczęli się 
ostrzeliwać z rewolwerów. Ranni zasiali pomo& 
nik Jefticj*,2 żandarm O w i 4 osoby cywilne, 
w tem jedna kobieta. W obec tego, że policja nie 
mogła się w ciasnej uliczce odstrzeliwać, na-’ 
paotnikom udało się zbiec. Miasto natycnmiast 
otoczono wojskiem, a graricę bułgarską zam­
knięto. Zamach wywoła! wśród ludności ogrom­
ne wzburzenie i pociągnie za sobą niewątpliwie 
skutki polityczne.

Weueń. (P A T .) Dziś przybył do W ’ednlł- 
znany pisarz francuski Claude Anet.

Paryż (P A T ) Zmarł Albert Clemenceau, 
brat Jerzego.

Genewa (PA T .) Delegacja rosyjska z wy­
jątkiem Litwinowa opuścił? dziś rano Genewę.

Genewa. (P A T .) Briand przyjął Woldema 
rasa,

NEHDOLOCJA.
f  Dr. Stanisław Orzechowski, prezes Okrę­

gowego Urzędu Ziemskiego we Lwowie i wice­
prezes Zarządu Głównego Towarzystwa Szkoły 
Ludowej, zmarł dria 4 gruoma br. we Lwowie. 
Znakomity urzędnik i mistiadzouy pracownik 
społeczny położył wielkie zasługi około odbudo­
wy Kresów Wschodnich po wojnie. Cześć Jego 
pamięci.

'  Program* stacyj radiowych.
Środa, dnia 7 gmdnia 1927.

Kraków. (545). g. 12 Transmisja sjgnsSs 
czasu, hejnału z W ieży  Marjaokiej, kom,unika­
tu loraiczo-meteorobjgiieznogo, ora® kom crt 
płyt gramofonowych. 14 Transmisja I. kurac 
spółdzielczego z Warszawy. 16-40 Odczyt pod 
tyt.: „Teatr Polski niepodległej11, wygł. p. Jy- 
rzy Runard-Bujahski. 17.20 Oclozyt poó rytu 
„Robotnicy polscy na folwarkach francuskich** 
wygł. red. W . Wchnout. 17.45 Program dl* 
młodzieży. 18.15 TiansnTsja z Warszawy.
19.35 Odczyt pod tyt. „Znaczenie wystawy 
przeciwgruźliczej11, wygł. p. Z. Klemensiewicz. 
20 Transmisja hejnału z W ieży  Marjackiej. ko­
munikaty. 20.30 Koncert kompozytorski Alo* 
ksandra Tansmana. W ykonawcy: pp. Mela
Neuger ffort.), Tomasz Cholewa (flet), dr. Zo- 
fja  Pasławska-Drezlerowa (śpiew), Stanisław 
M'kLiszewski (skrzy.), Olga Martueiewiczó-wniii 
(akomn.). Do śpmwu akompaniuje dyT. Bole­
sław Waile-k- Walewski 22 T T  ns mis ja sygna­
łu czasu i komunikatów z Warszawy. 22 30 
Transmisja muzyki salonowej z reouturaej! 
Paw llon11,

Warszawa. (1.111) g. 12 Sygnał czasu i ko­
munikaty- 14 Program I kut&u spółdzielca „go.



56r. 8.

a) Od czy1 n, t. ..Jak założyć i prowadzić 
zbiornicę spółdzielczą ja j" , b) Odczyt p. tyt. 
..Jak podnieść produkcję jaj w Polsce". 14.50 
Koncert (Do programu dla- i  kursu spółdziel­
czego). 15.15 d) Odczv-+ p. t. ,,-Spółdzielczy 
zbyt inwentarza rzeźnego". 16 Odczyt p. t. 
,.Z zagadnień sieci Szkół Powszechnych w Po l­
sce’1. 16.25 Nadprogram, komunikaty. 16.40 
„Skrzynka pocztowa". 17.20 Odczyt p. t. „W y ­
chowanie fizyczne w  Szkołach na zachodzie" 
17.45 Program dla dzieci. 19 Komunikat rolni­
czy. 19.15 Rozmaiiośc-i. 19.35 Transmisja z K a ­
towic. Odczyt p. t . ’ „Znaczenie górnośląskiego 
przemysłu cynkowego dla Polski i dla rynku 
św iatowego". 20.30 Transmisja z Krakowa. 
22 Sygnał czasu i komunilkaty. 22.30 Transmi­
sja muzyki tanecznej.

Poznań. (344.8) g. 12.45 Koncert popularny 
orkiestry p. a. c. 17 Program dla dzieci. 17.45 
Audycja wesoła. 19 Nadprogram. 19.10 27-ma 
lekcja, języka francuskiego. 19.35 Odczyt p. t. 
..Wielkopolskie Towarzystwo Kółek  Rolni­
czych, jego  organizacja i działalność". 20 K o ­
munikaty gosoodarcze. 20.20 Komunikat me­
teorologiczny. 20.30 Koncert Frmy „Philips". 
22 Sygnał czasu. Nowiny z Powszechnej W y ­
stawy Krajowej 1929 r. 22.30 Transmisja mu­
zyk i tanecznej z „Carlhonu’1.

Katow ice (422) g. 15 Komunikaty. 16.40 
W ykład języka polskiego. Kurs wyższy. 17.06 
Komunikaty. 17.20 W ykład Historji Polskiej. 
Kurs wyższy. 17.40 Program dla dzieci z W ar­
szawy. 18.15 Koncert z Warszawy. 19 Komu­
nikaty. 19.15 Rozmaitości. 19.35 Odczyt p. t. 
„Znaczenie Górnośląskiego Przemysłu Cynko­
w ego  dla Polski i  dla rymku światowego". 
20-30 Koncert muzyki kameralnej. 22 Komuni­
katy z W arszawy. 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej z kawiarni „A tlan tic". ■•ji '.
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DR. ANTONI Ma RCZYNSKI. 48

„Świat w pioiriieniach“.
Powieść z niedalekiej przyszłości.

—  Tam  sio, ukry ła  reszta! —  ryknął 
prow odyr, w skazu jąc na gondolę. Drabinka 
leżała na ziemi. N ie  b y ło  w ięc  innego spo­
sobu, jak  wejść cło staw u, w  k tórym  jeden 
koniec gondo li się zanurzył i tam tędy w ta r­
gnąć do środka. Zim na kąpiel w  w odzie, 
którą lód  pościnał, nie odstraszyła płoną­
cych żądzą zem sty ludzi. R o z leg ł się olusk 
jeden, drugi, dziesiąty, setny. Brnąc po pas, 
szłi ku zatopionej k raw ędzi łod zi ster owca 
darli się na w yśc ig i, szukając u krytych  w ro­
gów . Pow łoka  balonu nie w ytrzym ała  c ię­
żaru. W y g ię ła  się w  pośrodku, kilka g ó r ­
nych ga łęz i drzew  trzasło z hałasem i gon ­
dola osiadła oo łow a  na brzegu, połow ą 
w  w odzie. R v k  zw yc ięsk iego  tłumu zagłu ­
szył rozpaczliw e jęk i now ych  ofiar. K toś 
broniąc zagrożonego  życia , w ystrze li1 kilka 
razy. T e g o  rozerw ano na drobne kawałki. 
Św ieże zastępy m ścicieli nadb iega ły  ze 
w szystk ich  stron parku.

Z  ob łoków  po ezam em  niebie rozsianych 
zaczę ły  spadać duże płatk i śniegu...

R O Z D Z IA Ł  V jU  

PRZEZ PIASKI SAHARY.
Pan  M aciej Stasicki puścił cugle k o ­

niow i, pozw a la jąc  mu iść dokąd  zechce, 
a-i sam oogrą ży ł się w  rozm yślaniach. Obli­
czał przedewszystk iem  ile dni zu ży je  na po­
w rót do Polski, do R oztok i, dokąd  go w zy ­
w ały lis ty  córk i i synow ej. Że zaś lubił, 
m yśleć głośno i że cl okolą b y ły  W iko  w y

ia 7-go grudnia 1927.

dn i" p iaszczyste nie k rępow ał sie i mruczał 
półgłosem ...

—  W  Gabes stanę jutro w ieczorem . Z ła­
p ię poc iąg  odchodzący o dziesiątej do T u ­
nisu, to razem  dzień, bo dzisia j się nie Jiezy. 
Tam  muszę zaczekać dzień  na parow iec... 
tłum... W o la łb ym  przez M arsylję. Zaw a­
d z iłb y  człow iek  o Monte, o .N ic ę , o Paryż.. 
N ies te ty ! —  tu c iężk ie  westchnienie w y ­
darło się z piersi ojca dzielnej A linki... —  
N iestety , na to brak czasu. T rzeba  jechać 
na bliższe drogi... W ięc  liczm y dale.i. Z T u ­
nisu p rzez Palerm o do Neapolu  dw a dni. 
Stamtąd znowuby poręczn iej by ło  na G e­
nuę... i M edjolan. W łoska  R 'v icrn  też sobie 
n iczego... I le  he be!... Pam iętam !... w  San 
Rem o poznałem  tancerkę, że paluszki lizać... 
A le  nie zbacza jm y od tematu... W ię c  nojadę 
na R zym , W en ec ję  do W iedn ia... Znowu 
dw a dni... Razem  pięć... Do W arszaw y  także 
dzień, odpocznę sobie u Stanisława, i w resz­
cie ostatni eta/p do Brześcia. Tak . tak... 
N iem a się eo łudzić... Z  małym przystanecz- 
kiem  w  W iedn iu . muszę liczyć  dziew ięć 
dni... A n i rusz, inaczej...

N ie zb y t w ysok i, ale djabeln ie w y trzy ­
m ały konik arabski, czując zupełną bierność 
sw ego jeźdźca, sk ręcił w  kierunku północ­
nym. w  stronę morza. P ią ł się pod górę. po 
stromym zboczu p iaszczystego w zgórza , 
wspinał się, po n iepewnej pow ierzchni, tu 
i ów dz:e karniemami posypanej, aż stanął 
na szczycie...

Pa.n Stasicki w yda ł lekk i okrzyk  za­
chwytu. W idok , jak i się stad roztaczał, b y ł 
naprawdę przepiękny...

Z trzech stron, jak  okiem  sięgnąć, ro z le ­
w ał się bezm iar sza firow ego moraa. W  za­
chodniej stronie b łęk itnego nieba, po k tó -

Nr. 333.

rem p ływ a ły  n ieliczne maleńkie obłoczki, 
z łotym  m otylom  podobne, zorza  w ieczorna 
rozpaliła  cudną pożogę purpury. G orejąca 
kula słońca pobiegła już hen ku szczytom  
Atłasu, ku  tajem niczem u M arokku ku 
O ceanow i, lecz  je j złociste promienie g ra ły  
jeszcze na lazu row ej kanw ie n icb i°s tęczą 
■wszystkich ko lorów .

Pow ie trze  by ło  suche, nagrzane, spo­
kojne. N a jlże js zy  w ie trzyk  nie m arszczył 
g ładk ie j, M k zw ierciad ło  toni zatoki Gabes. 
nie potrząsał szaro-srebrnemi listkam i o li­
wek, nie szeleścił suchym, papierowym  
szmerem -wśród liści palm owych. M aleńkie 
fa le. jak ie  na jez io rze  chyba spotkać można, 
sunęły pomaleńku, m ajestatyczn ie i całując 
ska ły przybrzeżne, konały z cichym jękiem  
u stóp w yn iosłego w zgórza .

K ra job raz po drugiej stronie b y ł nie 
m niej m alow n iczy . W y d m y  piaszczyste 
p rzyb ra ły  barwę brązu, k tó ry  ząb czasu 
poszczerbił, jak b y  pozielen ił. Hen. w  oddali 
czern iła  się na jasnem  tle  pustyni ciemna 
płatna m ałej oazy. Gęste kiście w ach larzy, 
zdobiących s zczy ty  wysm ukłych palm, z la ły  
się w  jedną masę barw y starych jaspisów. 
Jeden ty lk o  punkt lśn ił nadal niepokalana, 
białością, od k tóre j naw et z ie leń  w  cień 
w ieczoru  się pogrążająca- pojaśniała-, powe­
selała, że w yg ląda ło  to. jak b y  b ry lan t wśród 
w ieńca szm aragdów . T ym  jasnym punktem 
b y ł śnieżno-biały „m arabut", m aleńka ka ­
p liczka  kopułą, pokryta , z-oudowana ponad 
grobem  jak iegoś p ielgrzym a, k tórego  w iern i 
synow ie proroka czczą  jako św iętego... ma­
leńka krpRczka na skraju oazy  w zn ies ion a ..

(Dalszy ciąg nastąpi).r

Zwykły wiersz milimetrowy . . 1 5  gr-
N e & o l o g i .................................................................30 „
N a d e s ł a n e .................................................................At "
Po k r o n i c e ................................................................ «  .
Na 1-szef s t r o n ie ........................................................ 50 _ CENY OGŁOSZEŃ Drobne ogłoszenia od s ło w a .................................

Zamiejscowe ogłoszenia 300*0 drożej 

Układ tabelaryczny 500*0 drożej

SU-

Za dalał ogłoszeń Redakcja wie bierze odoowiedzialaości.

Przetarg.
Dyrekcja K ole i Państwowych w  Kra-kowic rozpisuje przetarg publiczny na dostawę szkła 

okiennego przeźroczystego i matowego w  na.-tępujących ilościach:

około 20.000 mż szkła przeźroczystego o grubości 2 m/m-ów ,
10.000 m2 .. .  o » 3  m/m-ów

„ 7.000 m2 „ „ o . 4  m'm-ów
800 m2 _ matowego o „ 3 m/m-ów
300 m*

o ścisłych wymiarach.

'  Szkło winno odpowiadać warunkom tech­
nicznym zatwierdzonym przez Ministerstwo Ko­
munikacji. Ceny natęży podać stałe w  złotych 
za metr kwadr, loco, wagon, stacja wysyłająca 
łącznie z opakowaniem. T cm in  dostawy do 
31 października 1928 r.

Termin składania ofert upływa, z dniem 21 
grudnia 1927 r. o godzinie 9-tej. W raz z ofertą 
naloty przedłożyć kw if na uiszczone wadjum. 
które ma odpowiadać 5 proc. wartości ofero­
wanej dostaww. O ferty nadsyłać do Sefcretarja 
tu p-^zydjum Dyrekcji K ole i Państwowych, lub

o . 4  m/m-ów

składać je tamże do skrzynki umieszczonej na 
ten cel. Otwarcie ofert dnia 21 grudma 1927 r. 
o godzinie 10-tej.

Bliższych szczegółów co d-o warunków prze­
targu udziela, oraz kopję warunków' dostawy 
wrydaje W ydziai Zasobów Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Krakowie bezpośredrm lub pocztą 
za złożeniem względnie nadesłaniem 1 zł. w  go ­
tówce za druki oraz z.naczków pocztowych 
na porto.

•i
Dyrekcja Kolei Państw, w Krakowie

fi
P I  h a M i s . n  d o m u  p o w i n i e n  s i e  
m l e ż €  d o b r y  H o i e n d o r z !

K S I Ę G A R N I A  
K R A  K O W S K A
KitAKĆW. UL. SW. TOMASZA 33. 

rfifi ul. S>z Krzu/a

poleca z Kflienderzn na roh 1928:
Kalendarz Królow i] Korony Polskiej Zł l -20
Kalendarz Marjański ...........................  1-50
Kalendarz Radosny . .  ................ „ r —
Kalendarz Róż św. Teresy od Dzieciątka ,

J e z u s ...........................    1*80
Kalendarz Powszechny Woinnra . . . ,  3- —
Kalendarz Salwatora.............................   1‘2C
Kalendarz Serca Jezusow ego.............   1*20
Kalendarz „Przyjaciel Żoinierza Pol­

skiego" ...........................................   ’50
Kalendarz „Rolmk Polski1* .............. ... 2*—
Wielki Kalendarz llns tr. dla wszystkich 

-Polonii**...................................... 1-95

z K-aiendarzijKów Kieszophow^O.
Kalendarzyk Salwatora dla kochanej

M łod z ie ży ........................................   *30
Kalendarzyk Tow. Szkoły Ludowej . . „ *50

Wysiiłha na zamówienia zamiejscowe odwrotna 
po doliczeniu rzeczywistych Kosztów porta. — 

Eiosztow opahowanla nie aollcza się.

TATRZAŃSKIE

K A D Z 1P Ł O
kościelne 5 kg. zł 14‘ — 
10 kilo zł 25 franco, 
za zaliczka wysyła pocz­
tą: r  JU RKIEW ICZ
Nowy Targ. Odsprze­
da wcom w i ę k s z y m  
rabat. 1448

H u a p o  l y r i  rozumie 
gospodarstwo wiejskie 

i miejskie, szuka zajęcia. 
Zgłoszenia do Adinimstr. 
.Głosu Narodu** pod Nie­
zależna. 1380

i
mm

J u ż  w y s z e d ł  z  d r u k u »1u l  w y s z e d ł  z  d r u k u

I
i

1

Zeszyt HI. Tygodnika Slustro wanego , ,1 'Ę C E A
Prenumerata wynosi:

K w arta ln ie ...................................................................................... Z ł. 14 —-
P ó ł r o c z n ie .................................................................  n 26’ _
R o c z n ie .............................................................................................. „ 5 0 ‘ —
Cena poszczególnego zeszytu . - ..................................................... % P20

Kto opłaci w  przeciągu listopada bieżącego roku prenumeratę za 
kwartał I. 1928 r. ten otrzyma bez m zerw y wszystkie numery tegoroczne 
bezpłatnie, czyli ogółem za przedpłatę kwartalną otrzyma 20 numerów, 

w  tem specjalny*, znacznie powiększony numer gwiazdkowy.

P rzed p ła t? przy jm uje Adm inistracja Tygodnika Tęczy, K raków ,
ul. św. Tom asza 35, K sięgarn ia Krakowska, N r, konta P. K. O.

i

404, 620.

na su mm hsb

i
i

g u b i o n a  papieryę
SALCESON, Iwojskowe na nazwis- K IEŁBASY,

ko Dawida Iiiunergliiekaj ł- c /i/i
■ 1904 wydane przez P.j R Io tM

| K. U, Kraków, unieważniaj domowe, czysto u iep
rzowe, wiejskie uoleca 

■■■■■:- firma: -*-'..

MICHAŁ FILIPEK
Kraków, plac Marjacki 7.

dawniej „Jarzyna" obok 
kościoła św. Barbary. 
Towar pierwszej jako­
ści. Ceny niskie 1108

N a  ś w .  N i k o ł a j a
praktyczne podarki jakoto: 
ciepłe pończochy damskie 
i dziecinne, skarpetki inę ' 
skie, rękawiczki poleca 
Zofjn Aksakowa, Kraków 
Wiślna 4. 1417

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE
ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW

SKA Z C  3 I .  O O P .

w Krakowie, Rynek Ri. 9. pasat Bielaka
zawiadamia P rr «w le !a !h ft ia  D d ch o w la fts tw a  

że wykonu:e ’ 072
sutanny od zł 120, palta zimowe d zł 730.
Lol al otwarty bez przerwy od 7 rano Jo 8 wieez. 
M a t e r j a ł y  i b ir e ty  d o b o r o w e  o t  s k ł a d z ie .  U igi w  s p ł a t a c h

Ch o r o b y  .»*s -ca astma 
— Sanatorjum „Saius“ 

Kraków, Szujskiego 11.

Sk r a d z i o n ą  książkę 
wojskową P. K. U, 

w Wadowicach unieważ 
niam, Bronisław Pasternak 
Chrzanów, Fabryka Lo­
komotyw. 1447

I
1
2 
3

P
C n u f r ć & o  'M m ź is
K r a k ó w  u l .  G r z e g ó r z e c k a  L .  7 .

urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych. — Przeprowadza 
e k s h u m a c j e  i przewozi zwłoki do 

wszystkich k.ajów. ., ■
I n f  i n ń r i i ń i i !  T a l  4 105 .  Ctoy umiarkowane!

Magazyn Nowości 
dla Panów

„ A u » © i ! l * la r c ! i ć “
Kraków, św Tomasza 20.

Telefon 2755. 
(przecznica Floriańskiej).

Poleca:
Krawaty, Szale jedwabne 
i wełniane w pięknych 
kolorach. Bieliznę biatą. 
kolorową, Jaegerowską. 
Pullovery, Kamizelki wel 
niane zagraniczne. Swete- 
ry, Rękawiczki,Pończochy. 

Getry
Cóny bezkonkurencyjna I D
P i e r w s z o r z ę d n a  Jakości!

m m  gri8!arpo Mim
NA DOSTAAYĘ W VRO BÓ W  GUMOWYCH  

w roku 1928 

do Dyrekcji Kolei Państwowych w Krakowie 
do L. IX -82282/27,

I Termin skla.lania ofert do dnia 10 stycznia 
1928 r. do godziny 12 w południe. Publiczne 
Otwarcie ofert nastąpi 11 słycznia 1928 roku 
o godzinie 10-tej.

Przy  składaniu ofert, należy złożyć poręczne 
(wadjum) w  wysokości 5 proc. oferowanej do­
stawy. W razie otrzymania dostawy obowią­
zuje kaucja w wysokości od 5 do 10 procent 
wartości otrzymanej dostawy.

Wadjum i kaucja może być składaną tylko 
w gotówce, w akciach Banku Polskiego, w  pań­
stwowych papierach wartościowych lub w in­
nych oapierach papilarnych

Bliższe szczegóły przetargu, jak również 
warunki dostawy i rysunki otrzymać można 
w W ydziale Zasobów D. K. P. w Krakowie 
bezpośrednio po złożeniu 2 zł. za formularze, 
względnie pocztą, za nadesłaniem 40 groszy 
Opłaty pocztowej i 2 zł. za formularze.,

Dyrekcia Kolei Państw, w Krakowie.

Jak odżywiać się, ubierać się, mieszkać — jak Dra ■ 
cować, odpoczywać i ćwiczyć sic — jak unikać 
zatruć i zakażeń organizmu — dowiesz się z dzieła

f i s h e r — r i s z

Skarbiec Zdrowia i Życia
ty lko  9 z ł

Książki pożyteczne" L w ó w , M urarska 9

.Wydawca: za „Głoe Narodu*1 Ska z ogr. odpo-*, K. Holeksa. —  Redaktor naczelny i odpow. J. Matyasik. Drukarnia „Głosu Narodu"


